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Odwrót Ukraińców na Podhajce.
W arszaw a (PAT). K om unikat sztabu  gm araJ- 

lego v, ojsk polskich z dn ia  3 czerw ca:
F ro n t galicyjsko-wołynsici: Na połuttnlow y

w c h ó d  od B rzeżan  U kraińcy w ycofają wwoje 
wojska bez n ap o ra  z naszej s trony  w kierunku. 
Podfcajec, unosząc z sobą olbrzym ie łupy , zag ra­
bione m iejscow ym  Polakom . N a W ołyniu  zbli­

ża ją  się bolszewicy ze znacznem i P a r  i w  doli­
n ie  S tyru.

F ro n t poleski: O bustronna działalność pa tro li 
wywiadowczych,

F ro n t litew sko-biaiu iusk i Bez zm iany.
Zastępca szefa sztabu g e n ia ln e g o : H aller,

pułkow nik.

Korzystna zmiana opinii koalicyjnej 
na rzaz dalicyi &scfiodni*i.

Warszawa (M). (Tel.) z Paryża telegrafuje do Kuryerc Polskiego, że Paderew­
skiemu udało sią już zmienić do pewnego stopnia zdanie dyplomatów 
ententy w kwesiyi ofenzywy w Galicy i na naszą korzyść. n

  I g g  ~ ----

Naródi polski nie ścierpi mordowania swych braci.
W arszaw a (ttłef.). O pinia publiczna W arsza ­

wy in te re su je  się bardzo żywo sp raw ą Galicy! 
v\ scliodm ej. C ał. p ra sa  bez w jją tk u  żąda od en­
tenty, aby d a ła  gw ur incye, że U k r- iń ry  n ie bę-

dą m ordow ali bezbronnej ludności w Galicy! 
w schodniej. Gdyby en ten ta  nie m ogła dać tak ie j 
gw arancyi, w  łaL?"' razie ra ro u  noism  m e ścier 
p i m ordow ania swoich braci.

Zniesienie mlliiyi ludowej.
W arszaw a fteiof.). (M) W  m in is te ry u m  sp ra^  

w ew nętrznych odbyio się zebran ie pu*zfadstawi- 
Wieli m ilicyi ludow ej z prow incyl Delegaci jed ­
nom yślnie ośw ladczyli, że m ilićya p rag n ie  wy* 

J m i  P rośbę tę  m in istery  um  uw zglę­

dniło, W yjazd n as tąp i w pierw szych anaacŁ li- 
pca,
- 2 dniem  . l l i p c a  in s ty to c ra  m ilioyi ludow ej 

przestan ie  w państw ie p łoseiem  zupełnie istn ieć.

Posłowie poznańscy za reformą rolną.
W arszaw a (te.lef.) (M) Z w raca pow szechną u- 

"ag ę , że narodow o dcm okraityczna „G azeta Po- 
ćacnail, k tó ra  zn a jd u je  się w kon takcie  z ko ła­
mi k ien ijącem i Zw iązku narodow o rudóweso, 
(apow iaaa  uchw alen ie  rolnej w  c iągu

najbliższych dni. W ediag gazety tej n ie  tylko, 
że posłowie poznańscy m e m ają  zam iaru  u tr ą ­
cen ia reform y ro lnej, ale naw et p rag n ą  jej u- 
chw alen ia .

Silna Polska przeszkodą na drodze 
do „jasnej przyszłości Niemiec".
Sensacyjne reweiacye „Chicago Tribune

Niemiec.
L ugtiun (PAT). IŁ*. B rockdorff R antzau w- li­

ście do przewodniczącego koniJerencyi, s tan o ­
wiącym  dc pełnienie n iejako  ao kontrpropozy- 
W , stara  się jako  pierw szy ar ęum ent podać 
Iskt,, jak oby Niem cy zaniechali swojej dotych­
czasowej polityki, p racu jąc  k u  zjednoczeniu 
^hdzkości. W  tym  sam ym  w łaśn ie uzasde Chica- 

T ribune11 w ystąp iła  z seruacy jnem i rew ela­
cjam i, k tóre dowodzą, jak  m ałe  znaczenie hale- 
*y. przypisyw ać do ośw iadczeń i protestów  uie- 
^fteckich. Chodzi o pew ien m em oryał ta jn y  Erz- 
“®fgera, jednego z pełnom ocników  przy  zaw ar- 

zaw ieszenia b ron i i k tó ry  dotychczas jest 
i^zedstaw icielem  Niem iec w  kom isy! w Spaa.

o zbrodniczych knowaniach

W dokumenc|ie tym  K rzberger utrzym uje, że
^k>mcy oke, u> są  w  lepszych w arunkach  niż 
^  6 m iesiącam i, pwniewaz ndało  im  się oela- 
“**■ zw iązek, łączący sprzym ierzeńców . Dale; pfi- 
^  on w  sposób m achiaw elsk i i zbrodniczy, na- 
PaWająe. się p rzy tem  sw ojem i słow am i: Niemcy
*>ie pow inny zapom inać, iż w ojna ooecna jest

m epizodem  w alk i Anglosasów o panow anie 
ad św iatem . P ia w d ą  jest, iż  najw iększym i wro- 

są Anglicy, k tórzy z w ojny te j wychodzą 
C<cze siln ie jsi. A nglia jes t słabą n a  lądzie, sła- 

boz F rancyi, k tó ra  stenow i potężne przedmu- 
•' > jednak  osłabiliśm y F rancyę do tego stopnia, 
s. /"'.Ie będzie ona  w m ożności n igdy  orzyjść do 
fu • Byliśm y bardzo szczęśliw i, gdyśm y się 
^ J^ e d z ie li, & wrogowie śm ierteln i, Czesi, 
u  c“-4 z P olakam i w  Cieszyńskiem . Może nam  

v również w ielkie u słu g i in n y  elem ent anti- 
t  a m ianow icie L itw in i j U kraińcy. Różno- 
°dne w ydaw nictw a w spraw ie  litew skiej i  u-

k ra iusb ie j zoetaną rozrzucono przez nan w p ań ­
stw ach  n eu tra ln y ch  i wrogich. W yliczywszy 
w szystkie inleijcsa, k tó re  Niemcy m ają  we 
w schodniej Europie, pisze E rzberger dalej: O 
ile  uda nam  się przeszkodzić u tw orzeniu  silnej 
Polski, przyszłość nasza jest jasna. Przedmę we­
źm iem y odbudowę ftosyj j opierając się n>a niej, 
będziem y w m ożności za jak ich  10 lub  15 la t  po­
siąść F rancyę n a  naszą łas^ę  lub  n iełaskę. Po­
chód n a  P ary ż  będzie łatw iejszy, niż w roku  1914 
i ląd  stały  .Zuropy należeć. 1 iz ie  ao  nas. Ten 
niemiecki, m ąż st .nu żale*, k łam liw ie udaje  
przedstaw iciela  idei pokeii tv : podstępnie m a­
n y  o pcuownrem rozpoczęci' zbrodniczej napa- 
:Ai z ro k u  1914.
m m m m m m m m m m m am m m e& m am m m m m awm m

0 (o /poczcie  rctió: kolejowych.
W arszaw a (PAT). kom isy a robót publicznych 

rozpatryw ała  m ożliwość intenzyw niejszego po­
stępu  robót publicznych, co do których  Sejm  po­
w ziął już uchw ały. Przcdew szystkiem  chodzi o 
budow ę lin ii kolejowych. kom isy  a  w ezw ała m i­
n isterstw o  k o m u n ik ac ji do rozpoczęcia robót 
p rz j m in iste rstw ie  kolei n a  każdej lin ii rów no­
cześnie w k ilk u n as tu  odcinkach. Co do udziele­
n ia  pożyczek n a  roboty publiczne m ag istra tom  i 
sejm ikom , stw ierdza, że w wielu w ypadkach 
w ina leży po stronie ciał sam orządnych, k tó re 
nie w ypełn iają  form alności, nieodzownych do 
o trzym ania  pożyczek. Komis- a zaprosiła m in i­
sterstw o  robót publicznych, aby osobnym okól­
nikiem  pouczyło o sposobie za ła tw ian ia  tych 
form alności.

Admirał Kołczak}
głównodowodzący armią antyboiszu 

wicką w Rosy!.
Poniżej mapa znacząca główną linię Hochoaa 

armii Kołczaka.

Aby Polska, była silna, m uszą jej skladcw t. 
części wytężyć w szystkie swe siły do najw yższe­
go stopnia. A dm inistacya 'w ew nętrzna k ra ju , 
tak  zniszczorego, taK rozpoczynającego od g ran  - 
tu , tak  fa ta ln ie  położonego politycznie, m noi 
się s ta rać  o zdobycie źródeł życia, pełnych, trw a­
łych  i  zdrow ych.

In tencya polityczna m usi być w skaźną prze­
w odnią i  każdy kam ień  budowy ad m in is tracy j­
nej, gosńodarczcj k .a ju , m u si być k ładziony z 
pam ięcią  o korzyści politycznej. Z tego wzolędu 
n iezm ierną baczność zwrócić należy na adm iui 
siracyę gospodarczą ziem kresow ych,

Z nich  hależy uczynić tw ierdze graniicam*. 
gdy an i m orza, anj w ielkie rzeki, ani nieprzeby­
te  góry g ranic Ojczyzny n ie bronią. Tam  lud, 
koncentracy i państYcowej chętny, w istn ien iu  
państw a widzący swe szczęście, .przywiązany 
sercem  do zm artw ychw stan ia  niepodległej P o l 
ski, obaw iający się zm ian  politycznych na jej 
niekorzyść, w idzący naocznie, jan  rośnie w  do­
brobyt, w ośw iatę, w rozum , pód panow aniem  
polskiem  m ieszkać w inien, aby był za m a r  tamo 
panow ania. W ydaje się w skazanem , aby ziem ie 
graniczne Polski jednoczyły się w sil im  zw arte  
całości, aby wodiug1 danych swoich i w arunków , 
n a  wyroziunowiniYch podstawach kształtu-waż 
sw ą gospodarkę, czyniąc ze swej pom yślności 
m oralną ostoję patryo tyzm u i zdobyw ając tę 
sprężystość, energię i t.ęgośś, jaką posiadają 

kantony szw ajcarskie . W ydaje się w skazanem . 
aby na czele zjednoczonej podług danych w a­
runków  swoich ziemi, s tały  rady , złożone, z lu­
dzi kc.mpetenfr.ycli, m ających za. cc! rozw ijarm  
jej i kształtow anie, prow adzące do uzyskania 
możliwej siły realnej i z tąd  m oralnej.

Mam tii na m yśli w tej chw ili ziemie góral­
skie u kresów  południow ych, Kowotnrszczyznę, 
Sądecczyznę, L im anow skie, Żywieckie, część 
powieli- M yślenickiego, ziarnie gleby ubogiej, 
k łim atu  twardego, gdzie wyżvwr- się z w łasne­
go trudno, gdzie nwcia i głód są częste, zkąd
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J 2 i« 'ą tk i  tysżęcy ludzi rok  rocznie Acędrowalo 
aa  zarobkiem  za  ocean, g/km  kcwaęya p lam a ży­
c ia  polskiego, wycbodźctwm na. S ; , . k , legia szć 
n i o ,  zkątl luuzic się. *wyjrz:i:cllfą w-yno^ż*. szu- 
k a jąc  m iększego crieba .

Lecz n ie  szukać nowe cli dróg d la  cuo.ógrm-yi 
«uv»bk >woj należy. należy szukać i  znaleźć na  
n u j s c u  środk i podniesienia ekonom icznego, 
Mtoytu i zadow olenia, poini*u> wszyseko. z sie­
bie. W ydaje nvi się, że Wi 1kj wot.i.yśijł.az!Ui., ułudo- 
s te tn ia  ziem ia  górska zjednoczyć się i zespolić 
iwittoa w  celu  w spólnej nad soTfij prący, pracy 
jwłasnej i M zam iei. o p arie j na sam ej sobie, a  10 
a  zadan iem  podniesien ia sto n u  gospodarstw a 
rolnego i uprzem ysłow ienia się we w łaściw ych 
k ie ru n k ach . Te tysiące, k tó re  em igru ją , n iw *  
• «  m iejscu  u  siebie zn a jd ą  cMeb i zarobek. Niech 
MKla ludzi fachowych obmyśli i opracuje plan, 
jwedług jak iego  i czpęo sznkajiij.c, nie-urodno to 
.okolice zam ienić można w k ra j doi bu  k i  i zndo- 
UMOlenia.

Ale do ziem tych rzeczonych, do jlcU w*pók«p- 
ty  i  jedności należy w ięcej: należą In niedder- 
w a łn ie  1 n ieodłącznie Spisz, O raw a 1 Czacań- 
skte, jak o  jed n a  w spólna polska ziem io gó ra l­
sk a , Z iem ia P o d h alań sk a , gaj taU y  juk korona 
Jej sterczą. I obmyś H iśn y ; dowódca okręgu 
Podhalańskiego, pułkow nik brygadyer G alica i 
k ap e lan  Legionów, ksiądz M iodoński /, Żywca, 
Sity w jed eu  obrany dzień u  ścian  ‘f a i r  zadoku­
m entow ać zjednoczenie ziem  polskich, Ziemi 
P o d h alań sk ie j, aby  wspólnem i silam i rozpoczę­
te, p racę  n ad  podniesieniem  sianu  gospodarcze­
go swego i pracę przen.osiow ą, a. za tw ierdziła  
zarazem  w spólność s i\ą  i zjednoczeni,-! ./ ziem ią 
Spiską , Oraiwska i 'C T S -a ifś l^ r«.> tam  ehylrzy, 
M radUi i wrodzy, Czi s : uę.dą jeszcze, czy już nie 
będą. J a k  daleko sk ó j góralsk i sięga, tatr dale­
ko  n iech  Stanie najw .ezm ejszą ;:ic»,.ia Rmczypa- 
ipo lite j, Z ien P od h alań sk a , zjednoczona i 
W Ł ’ *g, m nożąca swój dobrobyt i możność k ra ­
ju . potęgująca k ra ju  znaczenie i powagę, samu. 
m a i  z iem ią  dostojną, dla. wrogów niepożyta 
w  obronie w s tę p u  do RzeezMpospoJitej. a le  dla 
sąsiadów  dobrych ciągnącą, i polskiem u dobru 
gośc.enne św iadectwo.

W  jed an  obrany  dzień i w jedną godzinę niech 
zadzw onią w szystkie dzwony w kościołach gó­
ra lsk ich , - -  a  nasil w kwit mit ze słów 
Iksiędze M iodońskiego, żo i .Strzelcy Ży wieccy 
*iicą być S trzelcam i Podhalańskim i.T rzeciin  Pul 
|Npk?| wszczęta, n iech  zakw itm e tego łu ta  w piori 
.urzeczyw istnienia. Jednoczm y się częściam i w 
iPoisce, jak  snę kolo z. części w całość, obręczą że- 
ta m ą  okutą, składu, z siebie i w sobie. Naród z 
siebie!

U dać się m a  niebaw em  delcgacya <lo stolic 
ziem i góralsk iej, celom pon iesien ia  rzeczonego 
pom j iłu, rozpowszechnienia- go i obrady nad 
KŚOu ju ż  daw no -istnieje Związek iiueLigencyi 
v< P o d h a la  pod przew odnictw em  w ielkiego poe­
ty  naszego, W ładysława. Orkam i ale trzeba 
uczynić Związek Ziem, Zjodnoczwiu* Ziemi,'

Nakopane, 2T maju. 111.U.
K azim ierz Przerwa-Tetmajer.

g«  uj

O jedność gospodarczą Polski.
Różnorodność warunków życia społeczno-gospodarczego na obszarach 
ziem polskich. —  Rozporządzenie o wolnym obrocie w  ir.lądzydzielnicowv*n 

ruchu towarowym* —  Sprawa waluty a życie gospodarcze w Polsce.
Ezaków , a czerwca.

U sunięcie koędcnów granicznych, k tó re  przus 
d ługie dziesią tk i la t  dzieliły części n a ro d u  pol­
skiego o,l siebie, dokonane gw ałtow nie, żywio­
łowo było pierw szym  krokiem  do polifj czuego 
złączenia nuirodu p< 'Iskiego, za którj-m  m usiało  
oóiść dopiero dążenie do Arcwnątr-zncgo zjedno­
czenia s-poieereństwia polskiego, polegającego 
n a  u jednosta jn ien iu  całokształtu  w arunków  ży­
cia społeczno-gospodciu w obrębie Rzeczy­
pospolitej polskiej. O ile jednak  zjednoczenie 
pod względem  politycznym  mogło dokonać się 
w  kró tk im  przeciągu tra s u , o tyło złączenie n a  
polu iocyulnym  i ekonom icznym  Avym-aga d łu­
giego 1 k re su  czasu, a  to  z te j prostej przycayny, 
iż dzielnice Polaki n ą te ż a łj  przez  d z ies ią tk i lat 
od czasóAv rozbiorów ao  trzech  odrębnych o rga­
nizm ów pa ństwow o- gospodarczych Niemiec,
Rosy i i A ustry*  F a k t przynależności do eófnycit 
pod każdym  względem  państw ow ości wytwo- 
zyf także odrębne stosunk i życia s-poiec rao- 

e-osjcotUtrczego n a  rte in iacn  polskich, a  to  po- 
fleąwszy od odm ienn. w a lu t a skończywszy n a  
odm ica, m iarach  i  w agach.U sunięcie łych różnic 
najw iększych i najm niejszych w ym aga olbrzy­
miej pracy i długiego czasu. Jak o  p rzy k ład  w  
tym  względzie fnozfi posłużyć spraW a Avałuty, 
w której pom im o diiugicb debat, ro*pra.\v J sgdo- 
Atych oraz raim o licznych artykułowi , bi-oteur 
i djw kusyi publicznych n a  odiiosny tem at do 
Uzi - n iem a żadnej zgody, choć w prow adzenie 
jednej w alu ty  je»t ta k  n iesłychanie w a ż n ą  kw e­
sty 1  „oondłtio sine  qua n on’ dalszego, zlew ania 
się r.Monów o rg a n ia m i uolgkiego w jedna ca- 
Uec.

Rząd cen tra lny  osta tn io  k ieru jąc  się "liąrift 
u jed n o sta jn ien ia  stosunków  handlow ych n a  ca­
łym  <ił>ftzftirze rpańbtwna polskiego ipostanoAA ił u- 
sunąć ograniczenia międzydzleluicawegc nura 
tu towarowego. Ratda mkiis+rÓAV wydala. a«, tym 
celu lOfcijOrzęd^eniip, ugłus-zone w „Monitorze** 
z dnia, 26 m a ja  b. r. N iestety! Roi-porzączenle 
to jest zby lakoniczno 1 zbyt niejasne, w skutek  
czego AvyAvolafo tylko A'1elkie n ieporozum ien ia 
i w ielk i chaos. Rozporządzenie to  liowiem mó­
w i w piej wszym nzędsie o zn^eclenir ograuleran 
jir.w u w w je h  miądzy dzielnicami, lecz rów uo- 
i.-Keśnie poAviada, Iż Avszelkio dotyohcz&sowe 
opi an i rżen ia  obowiązuj aoe w obrorir handlo­
wym  aa7 dzielnicach p o z o ru ją  w  mocy. Rras. toz- 
)j,irzędZieaia w ykonav.cz.ego i cdpo-AAdediuch wy­
jaśn ień  .u trudn ia  w prow adzenie w  życie tego 
rozporządzenia, w  życie tego rozporządzenia. 
Należy dodać, iż  o rg an a  rządow e nie 
otrzA m ały d o tąd  speóyalnych połeoeń 
i w skazów ek od rząd u  centralnego  odnośnie do

AApiuwadzema, w  p rak ty ce  rozporządzenia, o- 
gloszonego w ,,M onitorze" i dziennako,ch. S tro ­
n y  in teresow ane rozum iejąc, 'iż rząd  Ayprowa- 
dził w oluy ptzewóB, n a raz iły  się n a  o tra- 
ty ,  gayż kolej przesyłek bez certyfikatów- nic 
p rzy jm uje . U rząd przyw ozi i  w ywozu w Lrr»- 
kow ie nie m ając  Bpecyalnwch wykazów ołr i po­
leceń odpow iednich od AVładzy cen tra lnej n a ­
dał w ydaw ał ce rty fik a ty  r a  przewód ja k  d o t^ d  
i  dopiero — j t k  n a s  w  o s tam ie j chw ili poinfor­
m ow ano — ogłosił dziś, i i  certy fikatów  a a  wy­
wóz do h ró le s r r f  n ie  potrzeba z w y ją tk iem  na 
a rty k u ły  za ję te  przez państw o. Z poAvyŁ*srego 
wynlkm, ja k  szkodliw e eą  rozpoa-ządzenia tego 
ro d za ju  w ydaw ań- po dylciancku, beż ścisłych 
i  dokładnych określeń om a Lee, oapow iedm cti, 
szczegółowych objaśnień.

Z niesienie ograniczeń przewozow ych w  obrę­
bie P o lsk i należy  pow itać jak o  to. w ażny k ro k  
n a  drodze do zospidwiia gospodarczego na jcycr 
d z ie im t Is tn ie je  a to li u zasadn iona obaw*, ahy. 
n ie  w ynik ły  z  tegc perwn« kom plikacye m ogące 
ujemni*) n d łd i się  n a  dzłełnżey sram zej po<r 
w zględem  gospodairczym, w  k tó re j m asow y wy- 
wóz twwaróAv do d rug iej dzielnicy, może w yw o­
łać zm i^ejezenie s ię  artykułów  a  co za te ir  ldizie 
,«zro9l drożyzny^ Wy-wóe tow arów  * G a lic ji cm 
b, KrolestAA-a, gazie Avskutek różnicy walut, ce­
n y  są  Artęks.re wzmoże się  n iew ątp liw ie  :: może 
u  n a s  av>wołać jeszcze w iększy  b ra k  tow arów , 
n iż dotąd. Aby tem u  zapoińedz należy  W jednej 
strony dążyć do wizmocniotiej k ra jow ej p roduk­
c j i ,  t  d rug ie j ®aś do p o rię k sz e n ij p^-zrwwui s 
zag ran icy  tych  artyku łów , k tó ry ch  k ra j nasz  
n ie  w ytw arap.

TJregulDwanie Avaiuty Avi,nn-o taiiże n as tąp ić  
w  ja k  iiajbliższym  szosie, ab y  już położyć i 
k re s  tym  nieskończonym  i skandalicznym  spe- I 
ku-acjn-m  jak ie  rozw ijają, się  n a  sk u tek  irtn ie - 
ń la  ikńku Jwdzai m ońet. B rak  Jednej w aiu ij- ijhsn 
zarad n iczą  przeszkodt n a  drodze do  ^ybkitjgo 
zleinaniŁ J ię  n a  polu  gospodarczym  byłych, 
dzii liiiu  Żfc d o tąd  w sp raw ie  u regu low an ie  w a­
lu ty  nifc m a  /esarze rzad  dokfaonego i ofcreóiu- 
nego p ro jek tu  to  w in a  m im  skarbu, i  jego oibe 
cnego k ie ro w n ik a  m im  K arpińskiego. D-skL

Dnie 1 c m iw c u  odbył sią ślub Dra 
Maryana Jerzego WachŁia z  p. Olga 

Wayówną.
li£ŚM X , LAT" 21, pokiadujący d łuższą p ra k ­

ty k ę  lasową. w w iększych T naje tkach , róAvno-
I cześnie obeznany dokładnii: z m a n ip u la c ją  ta r ­

taczną, posziikujo p o sad y .'Łaskaw e zgłoszenia: 
Em il B anecki, I-rzem yśl. W ybrzeże, uh  Tud- 
Kościu zk i 22-

Wśród homunkulMsów
100) Romans fantastyczno-spoteczny.

— Acli, io dobrze — zawołał F ilip  -- uobeci 
tak iego  system u  dzieci nie spóźnią śię do szko­
ły, co u  b u  zdęa*zało się często, bo u nas

dom u inusiP iy  r..e ty 'ho  si,: i czyć,. a le :ze
trzeba ty*o bawić ;nr.3j. ^e dzieci, biegać za 
sp raw unkam i, so-ząlać i dlatego nieraz dz .ci 
ąpóźniiały się a?  szkoły i nie nauczyły s-is> łekcyi, 
a a  co były  k aran e , a  pafjłjtiiJjK aby i em u zapo- 
bdedz, karało  takż.e rodziców pieniężnie albo zo 
m ykało  ich  do kozy.

— T aak ?  — sp y ta ł P la to  z.d<£iAvioinj. — A czy 
dJtieci w ięcej się nauczyły, gdy u k a ran o  rodzi­
ców?

t— W idzi m i się, żo nńąwi
— Otóż m a pan tu  Avi<to.c/.ny przykłafł blę.d- 

Dfego systen iu  wychow ania, w <la\vuyrh o l s a c h .
— Oj, to p raw da, a® m oich czasów niejedno 

było av szkole nicdolna* i dlatoiio nic chciało się 
'do n ie j chodzić.

— U n as w aru u k i o rganizacyjne naszego ży 
cfia zbiorowego .zezwalają ńm. centralizo-wsunicjr 
wychowania, m łodzieży. Nic wiem  na. p e A \ no, ale 
zdaje m i się, że av .każdej klasie mieści sic
do 53 uczniów . Zreswtą. zaraz to zobaczymy.

W  p a rk u  oczekiwał gości u rzędn ik  szkolny. 
ńaAYiadomloiny już naprzód o ich przybyciu i 
.w prow adził ich do kam cełaryi dyrektora, k tóry  
p rzy ją ł ich z w ielką  uprzejm ością, i zaczął opro- 
Wńd«ac po gm achach. ZurÓAyinić -profesora, jak  
•i Filipa, uderzyło, że vi*ży#>iki(: sale były bar- 
idbto "wielkie i urządzom  z dużym  kom iorłem . 
Sypialnie, jadalnio, sial'' doV/altawy roh iły  aa pa.-'

żenię stal p«łacoAvych. Były fa k ie  w ielkie łaz ien ­
ki z ogrom nym  basenem , pod o tw arten i niebem  
j. z  Dąsem m  zam kniętyju , no, zimę, były sale 
g im nastyczne, a  w  p a rk u  ogran ie place do za­
baw , a  naw et w ielkie boisko, k tó re  n a  'zimą za- 
miiemano n a  ślizgawkę,

F ilipow i ogrom tnie zaimpomownało to w szys­
tko, zw łaszcza sa le  do rozryv 'k i; przypom niał 
sobie bowiem, ęe m  jego czasów moAviono. iz 
m łodzież jest do tego, aby się uczyła, a  n ie ba­
wiła.

— Ale to ciekawe., że nigdzie n ie  \v:ida.ć ucz- 
nióAv — za.nAvażył ^ .vauti.

— b o  aa łesu ie  śfi w klatóoich. M aja pam>Avie 
obecnie najlepszą.. spotoJTiKość, prz.ypa,t”aeć się 
naszem u nauczaniu . Od rządu  otrzym ałem  po­
lecanie, abym  panom  Avmiarę m ożności uła- 
t,Avil zw iedzenie zak ładu . W tym  gm achu  zn a j­
duje się cawauta, k lasą, obejm ująca  2750 o d d zia­
łów, po 30 uczniów w każdej.

— B ag a te la1. — zaw ołał F ilip . — Ł adna k iesa:
 Może wejdziem y do k tórej ze sal?  — zachę­

cał d y rek to r — w łaśnie je s t lekcya h isto ryk  
We Avszystkic.li oddziałach opracow uje się. ten 
.-.am tem at, w ystarczy zatem  za ied z ić  jedną 
tylko klasę

W eszli do dużej sali, o olbrzym ich oknach. 
NieAAdelka. liczba uczniów  gubiła  się t.u praw ie. 
NauczArciel s ta ł n a  podyum  ohok stołu, za~ta- 
wionego licznym i p rzy rząaam i fizycznymi.

D yrektor w k ilk u  słow ach objaśnił nauczy­
ciela, o celu pnzybycia.

F ilip a  bardzo zclziwito, że ucz«ioAvie nie wy­
k o rzy sta li chw ili zaaiiięszania, aby się zacząć 
kułaJkować.

—■ Proszę mii wybaezpć, -panie djnrektorze — 
'Ulezwiał się A vanti — n u a ła  tu  być lokcja. hi-

storyi, tym czasem  widzę tu  tylko przyrządy  W  
borartoi>jnei

— l a k  jest, -są one rzeczyw iście przy-nies-icoie 
tu  dla u ła tw ian ia  nauiKi h isroryi.

— Nie ro cum iem  — ^e-pnął p rofesor zuziAvio- 
ny. — F izyka i lw dorya, to driw ne...

— T>ozw ćlm y m ówić nauczyciielcwi — wlfc-' 
eił P la to  —- jego w ykład  najlep ie j objaśni U 
powody.

Nauczyciel ipokuzywaJ uczniom, stos Volty, V0* 
dojm ował % p n  różne dośw iadczenia i opow ią' 
da1 o tym  A\1elkim badaczu, który7 S A v e m  odkry" 
ciem. a  raczej zapoczątkow aniem  poznan ia  n? 
wycL. sił p rzv rod j oddał ludzkości rak w ielki1 
usługi. Nauczyciel pokazał uczniom  także V0* 
dobiznę tego avj uaiazcy.

N astępnie opow iada, o D uńczyku Oersraeii'' 
cie i o jepo b adan iach  igłj- m agnetycznej. ' 
W prostych, ja rn y c li sio w ach przedstaw i ł  zn^' 
czenie epcitoowe ty ch  badań  d la  późniejsze#; 
rozw oju ludzkości i także pokmzał podobi^*
jejfo.s t-pP rofesor ze w stydem  pom yślał, żc widzi 
pooobiznę po raz  pierw szy.

Gdy skończyła się godzina, dzieci w y s z l  °- 
plac zabawowy, a  ŚA-anti podziękow awszy na>  ̂
czycielow: z yachAAmt.em a. lekcye, uda® sto n 
zaproszenie d y rek to ra  do jego kancciary i.

— U bęc to nazyw a się lekcya h iśtory i 
dezwiił się, gdy wszyscy usiedli. 7

—■ Tak jost. — ob jaśn ił Arrhiny.-d^.. — ^ aS *ć
zadaniem  prz ynaRiczaniu -Ictt-yi jes t poka^Ł
młodzieży, jak iem i droganri szedł rozwój lu& Ji\ń;kości. N asza h is to ry a ,je s t h::v!orva. ku ltury-  ̂
uczym y o razwojU aparat.r t.ka-ekietro, t»leg»«*,. 
m otoru. My uczymy, jak  iudzkośii przer fc
o-dkryciio *3: wjreaiaaiki pos;epAvała napreód.

,'Ciair d a l s z y  n a s t ą p ’. I
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W y k ry c ie  ta jn ik ó w  bolszew izm u.
Przymierze prusko-boiszewickie.
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Kraków , 4 czerwca.
Aukt ykaiV.sk) „Komitet, -inform acji publicz­

nej" wydal n iedaw no księgę n iezw ykle ciekawą,. 
Jest to zbiór dokum entów , dotyczących s to su n ­
ków prusko-bolszc.wickich. Cel tej książk i: de- 
t»i as k ow a  nic bolszewizm u .
. D okum enty le zebrał n iejak i Edgar Sisson, 
ki.óiy w latach  1917 i 1918 przebyw ał w  P e te rs­
burgu. W iększość tych dokum entów , Sisson w y  
dr;był z archiw ów  bolszewickich, z n iek tó rych  
zaś zrobił odbitk i fotograficzne.

Początkowo sądzono, że dokum enty  te są  sfał- 
f.zc wane przez przeciw ników  bolszewików. U- 
lv.:;).:r:ia dl o zbadania praw dziw ości, komisya. 
złożona z trzech uczonych am ery k ań sk ich  z r a ­
m ienia „Narodowego d epartam en tu  badań bi- 
Kocv<łMiych‘‘, orzekło, że niem a żadnych odznak 
któreby w skazyw ały  'fałszerstwo. 7, dokum entów  
iycu w ynika, że
BOLSZEWICY ZNAJDOWALI W FAKTYCZ­
NYM SOJUSZU Z CESARSTWEM NIEMIE- 

CKIEM.
Bolszewii-cy w spółdziałali dobrowolnie we 

w szystk ich  ak iach  polityki w schodniej 7 rz ą ­
dom niem ieckim .

Bolszewicy na długo przed objęciem władzy 
w Bosyi — w yn ika  z tych dokum entów  - -  o trzy­
m yw ali pieniądze n a  agitacyę od rządu niem iec­
kiego.

Dalej w ynikałoby z tych  dokum entów , że bol­
szewicy, p rzy g e to w u jąć .są do rew o lu c ji celem 
objęcia władzy, porozum iew ali się z w ielkim  
sztabem  niem ieckim , co do przyszłych w zajem ­
nych stosunków .

Przytaczam y, za „Robotnikiem ", treść n ie­
których w ażniejszych dokum entów :

N atychm iast po przew rocie sztab generalny 
deleguje z Fin landy i oficerów nm iTieckich do 
P etersburga, celem u tw orzenia tom  sekcyi in- 

■ is iia a c y ja e j. Do P etersburga przybyw ają • wy- 
v indów ey niemieccy, k tórzy „na podstaw ie u* 
m ow y z pp. Leninem , Trockim  i  km owjewom  .
MAJĄ Ł.LEBZIĆ OBCE POSELSTW A I MISYE
W Q ^K Q W E , TU rfelE Ż  RUCH KONTRREWO­

LUCYJNY,
Obejmują ież robotę wyw iadow czą n a  frcn jach  
V.a.va; f r  z ry c l i*. (D okum ent N r 5).

N adepnie hcm iecki sztab g eneralny  wysyła. 8 
m icerów, jako  doradców  wojsteowycb, oficero- 
v. in. 5  m..,ią utw szzyć k ad rę  z najodpow iedniej- 
fe jc h  oficerów niem ieckich, zna jdu jących  się 
v- niewoli. Dek. N r 6).

W ażnym  działem  \v zadan iach  niem ieckiego 
I■ - r:i <1, Wywiadowczego było śledzenie koalicy j­
nych poselstw  i m jsyi wojskow ych w P eters­
burgu. W dokończeniu N r 25 z 17 g rudn ia  1917 
niem ieckie biuro wywtedioweze zaw iad am ia  
los. kom isaa^a sp raw  zew nętrznych o agen ­
tach niem ieckich i rosyjskich , k tórzy  dozorują 
I-oscisto.a „sprzym ierzonych z Rosyą narodów ".

Na śledzeniu nie kończyło •->?, D okum ent Nr 
2(. z 25 lu lego 1918 r. daje  tępo ch a rak te ry  sty­
ren-, dowód. Jest, to list szefa niem ieckiego biu- 
t * w? wiiadowczego do kom isarza, ludowego 
$ pra-w -zagranicznych. Brzm i1 oma. jaik nastę- 
ńuje:
„N a podstaw ie mojej ośoMatej rozm ow y z prze 

""oćfauczęcym Rady kom isarzy  ludow ych
POSTANOWIONO ODWLEC WYJAZD Z P E ­
TERSBURGA POSELSTW A WŁOSKIEGO I,

0  ILE TO MOŻLIWE, ZREWIDOWAĆ BAGAŻ
POSELSTW A.

Uważam  za swój obowiązek podać to  P an u  do 
w iadom ości".

Isto tn ie n aza ju trz  kom isarz do w alk i z kootr- 
rew olucyą i pogrom am i Mi-topowięz zaw iadam ia 
ko m isarza  ludowego do sp raw  zagranicznych 
(dok. Nr 27), że
AGENCI M AJERW , IM IEN ICK U  I  UROW ZRE­
WIDOWALI NA ULICY POSŁA WŁOSKIEGO,
ale dokum entów , o k tóre chodziło, n ie  znale­
ziono. W kilka dni później, jak  dodaje Sisson, 
zrew idow ano pociąg poselstw a włoskiego.

Gorzej było z postem  ru m u ń sk im  Diom andim . 
Jak  wiadom o, został on aresztow any w P e te rs­
b u rgu  n a  rozkaz telegraficzny Trackiego, w ysła­
ny 7, B rześcia Litewskiego. O.świettla tę spraw ę 
lk l  Joffegó do Rady kom isarzy ludow ych z 31 
g ru d n ia  1917 r. (data według starego stylu, ja k
1 poprzednie'. General Hoffm an zakom unikow ał 
delegacyi rosyjskiej w im ieniu  Niemców 1  Au- 
s t ryak ó w życzenie, by
ROSYA SKŁONIŁA RUMUNIE DO ROZEJMU 

I ZAWARCIA POKCJU.
Gdy tow. Trocki — czytam y w liście—-ośw iad­

czył, że Ha da r.iic m a żadnych środków  oddzia­
łan ia  na. sztab  ru m u ń sk i. gen. Hoffm an podniósł 
konieczność i możliwość w ysłan ia zaufanych  a- 
gentów  do a rm ii rum uńsk iej, a resz tow an ia  mi- 
syi ru m uńsk ie) w P etersburgu  i  poczynienia 
ZRZĄDZEŃ, CELEM USUNIĘCIA (UNTER- 

DRUECRUNG) KRÓLA RUMUŃSKIEGO,,
o raz  w ładz naczelnych arm ii rum uńsk ie j.

W spółdziałanie i porozum ienie istn ia ło  rów ­
nież co do wojsk polskich, tworzących się w Ro- 
syj. List „konti ra>,wie<l:ki". w ysłany 25 stycznia 
1917 r. do kom isyi w ałki z konitrrewolucyą, po­
w iadam ia nas, że na żądanie n iem ieckich do5 
radców postanow iono na fronty w ew nętrzne w y­
słać agentów  „z nwzbąclnemi pełnom ocnictw a­
m i do pcrachow ania sio z poszczególnym i kontr- 
rew olucyco istam i". Między Innem i do I-go P°1‘ 
skiego korpusu  gen. Dowbór-M uśnickiego tu ła ­
no w ysłać: Dembicklego, S tekusa, Z im iitłse i  
G ism ana (dok. n r. 391. W dok. N r 40 z 19 stycz­
nia. 1918 r. „kon trrazw iedka" donosi, że gen. A- 
leksiejew  porozumiewa, się listow nie z o ficera­
mi Legionów polskich, że w iadom ość tę  zako­
m unikow ał agent m aust.ryackim  polsk i bolsze­
w ik Żuk, k tó ry  odgryw ał wążną. rolę w Rosto­
wie podczas w nłk listopadowych i g rudn io­
wych. Z dok. N r 49 z 4 gTud.nia 1917 r. w ynika, 
że Żuk był agentem  niem ieckiego b iu ra  w yw ia­
dowczego.

16 stycznia — mówi dalej dokum ent N r 40 -— 
w kw aterze głównej odbyta się n a ra d a  z udzia­
łem  m ajo ra  v. Boehlke 7, petersbursk iego  b iu ra 
niem ieckiego oddziału wywiadowczego. N a n a ­
radzie tej powzięto szereg uchw ał 
PRZECIWKO WOJSKOM POLSKIM, „IDĄCYCH 

AŻ DO MASOWEGO ROZSTRZELANIA", 
jak  mów kom unikat. Medzy Innem ) polecono 
aresztow ać Bow bors-M uśnlckiego i  polskich  o- 
ficerów  kon trrew olucyjnych , śledzić — w  po­
rozum ieniu  z n icm ieckkm  biurem  w yw iadow ­
ozem in s ty tu c je  polskie, o raz poszczególne oso­
bistości, jak  Lednickiego i członków b. Komi­
s j i  L ikw idacyjnej W ładysław a G rabskiego, Bo­
lesław a Jpłowieckiego i j,n. .

f  zad podcina egzysfencyę 
prasy polskie!.

Siada ministrów gazbawia dzienniki ostatnie!
deski ratunku.

K raków , 4 m aja. 
^ra.sa polska, a  w szczególności galicyjska, 

‘łJ'-acuje dziś w w arunkach  fatalnych.
drożyzna w szelkich m ateryalów , a w szcze- 

s^ltiości pap ieru  uniem ożliw ia wprost, norm al­
ce funkcyou owa/nie w ydaw nictw . *
. k lę sk a  papierow a w eszła już w groźne sta- 
^ i »  za czasów au s try ack ich ; w tedy jednako­

wiaż u ła tw ia ła  położenie t. zw. „Papierversor- ! 
hbgssłęlle", rozdzielająca p ap ie r pochodzący z 
bryk n iem iecko-austr. i czeskich, poszcze- 
^ ‘ym przedsiębiorstw om  gazetowym .

0 Przew rocie listopadow ym , a  w sizccególno- |

ści po napadzie Czechów na Ś ląsk C ieszyński 
dowóz z  W iednia u s ta ł praw ie zupełnie; dzien­
nikom  m ałopolskim  odpadło główne, a  w łaści­
wie jedyne źródło, z którego pokryw ały się za­
potrzebow ania.

Nie m ogąc narazić  uruchom ić papiern i gali­
cyjskich, zniszczonych w ojną zwrócono uw agę 
na fabryki papierów w K rólestw ie i tam  szuka­
na  doraźnej pomocy. Czyniły to poszczególne 
p ism a na własną, rękę, a także. „S tacya rozdziel­
cza pap ieru", stw orzona przez czynniki rządo­
we.

P ap ier 7, K rólestw a tu  jest jednak (szczególnie

ze względu n a  sta)) w alu ty  koronowej) ta k  dro­
gi, że koszta jego obciążają n iesłychanie bndżet 
dzienników , grożąc w ydaw nictw em  średnim  i 
m ałym  w prost k a tas tro fą . Dość powiedzieć, że 
cena w agonu pap ieru  z K rólestw a w ynosi czter­
dzieści k ilk a  tysięcy koron, podczas, gdy wagon 
p ap ie ru  w iedeńskiego kosztuje dziś jeszcze dw a­
dzieścia i  k ilk a  tysięcy koron!

Poza tem  należy stw ierdzić, że produkeya 
K rólestw a i  uruchom ione j po długich sta ran iach  
fabryk i w  B iałe nie może, naw et przy najw ięk- 
szem  w ytężeniu — sp rostać  konsum cyi krajow ej.

Sy tuaeya d la  dzienników  .staw ała się przeto 
z dn ia  n a  dzień fa ta ln ie jsza, p ism a podnosiły 
cenę egzem plarzy i p renum eraty , bilans wyka - 
zywać począł gw ałtow ną1 ten d en c ję  zniżkową, 
a  w idm o braku  papieru i ew entualnej przerw y 
w w ydaw nictw ie nie ustępow ało.

W tem  uadeszla w iadom ość, że rząd  polski za­
w arł z rządem  m em iecko-austryackim  um owę 
kom pensacyjną, w  k tó rej zobowiązano A ustryę 
dc dostarczenia znacznej Kości pap ieru  p łask ie­
go i  ro tacy jnego c ła  p rasy  polskiej.

Rzecz jasna, że w iadom ość ta w yw ołała w 
sferach  fachowych jaknajlepsze wrażenie. N a­
reszcie! Przecież raz  rząd zrozum iał, jak ie  njp- 
bezpieczeństwo grozi -prasie, a  przez to na.jży- 
wotniejsizym interesom  państw a!

T ak rozm yślano i nic w iedziano tvlko. czy 
należy bardziej się cieszyć z popraw y sytuaicyi 
papierow ej, czy z przebłysku rozum u tak  rz ad ­
kiego u  naszych pp. m in istrów  resortow ych.

Nasz rząd  jes t jednak — konsekw entny j n ie  
u stępu je  z raz  obranej drogi dyletan tyzm u i 
n iezdam ości.

W  o sta tn ie j chw ili doszty nas bowiem  z W ar­
szaw y zupełnie au ten tyczhe inform acye, że R a­
da m in istrów  uchw aliła  zm ienić um ow ę kom- 
penzacyjną z A ustryą w tym  duchu, że zw alnia 
się A ustryę obow iązku dostaw y pap ieru  gaze­
towego.

Nie wiemy, jako m otyw ow ali św iatli „kiero­
wnicy" naszego państw a swą krótkow zroczną 
uchw ałę; pow iadają, że Rada m inistrów  nie u- 
Ena.je pap ieru  gazetowego za środek konieczne­
go zapotrzebow ania, a naw et znaleźli się złośli­
wi, którzy tłum aczyli już ten k ą t widzenia. » 
ten  sposób, że „nasz rząd  uzna je  za artykuły 
konieczne tylko te. — - k tóre m ożna skonsum o­
w ać z apetytem ...

Cokolwiek jednak  z urzędow ej strony w  sp ra ­
w ie tej doniosą, nic nie zdoła uspraw iedliw ić 
krótkow zrocznej, szkodliwej uchw ały  Rady m i­
n istrów .

P ra sa  może, a  naw et m usi cledz katastro fie , 
jeśli szybka pomoc nie nadejdzie. Kiedy zaś za 
b rak n ie  prasy, nie stanie też tego czynnika, k tó­
ry  w  najcięższych chw ilach podnosił d u ch a  n a ­
rodu, k tó ry  s ta le  w spółdziała w sk ierow yw aniu  
społeczeństw a k u  państw ow otw órczej pracy, 
k rzyżuje p lany  g rup  przew rotow ych, s ta ra ją ­
cych się v ry*zyskać b rak i aprowiiz-acyjne d la  gro 
źnych Rzeczypospolitej dok tryn  party jnych .

Nowy dowód dy letan tyzm u rządu, jego kap i­
talnej w prost indolencyi i b raku  szerszego ho ­
ryzon tu  m usi wywołać żywiołowy protest.

P ra sa  polska, tak  Królestw a, jak  i Galicyi roz­
począć w inna energiczną akcyę obronna w wla- 
snem  im ieniu  i w im ieniu  tych szerokich kół. 
k tó rym  zależy na  norm alnj-m  rozw oju budowy 
odradzającej się Polski.

Akcyi sfer prasowych niech zaś udzieli po­
p arc ia  opinia publiczna, jeśli nie chce być po­
zbaw ioną infoam acyi i p rzew odnika oryenta- 
cyjnego w splocie w ypadków, poruszających 
dotykających całą ludność.

Dziś po raz ostatni w „U C IE S Z E "

ALRAUNE
Lecienda o córce kata.

O d czwartku:

Dramat w 6 aktach, według nieśmiertelnego 
dzieła Wiktora Hugo, słynnej francuskiej 

wytwórni Braci Pathe.
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Cieszyn, 3 jzwrwca ud. vrt. Byura p ras.u  
„D elnicki Dennik ' z Jfo-ijja um nesw  T lln ia  

1 czerw ca donosk
ł.Funkcvoc.ai^usze ktdojou i znwbuła miają. 

nas, żo *v c s ta tu ich  dniach ęrzy jewuri;: do 
fajffki czeskiej k ilka  pociągów' i  u k ra iń sk a  Mnlą 
gwaxdyą, wioząc ze sobą arty leryę. t km im  y ■— 
żołnierze- IIołuDowicza i W irm iczenki, nio m ają  
nią żadnym  froncie szczęścia. Na w schodzie b ija  
ich  czerw one w ojska sow ietów  ukra iń sk ich , na  
zacred .de  tłu k ą  ich  polskie legiony tak  g ru n to ­
w nie, ie  u c iek a ją  przez K arpaty  do repub lik i 
czecho-sicw ackicj. Jak  słychać, ot idzie i s to m a­
ją  w  zw iązku z czeską a rm ią  w aiczyr przeciw 
^aserYunej a rm ii m adziarsk iej, jako saufóósipe 
Jefcie ukraińsK ie.

O d siebie d o d a je  ów d z ie n n ik :
^Spraw ę tę należy  „•yświotUć. Nasze stosunki 

w Polską są  tak ie, że byłoby U iidza uie-bezpiecz- 
•ttie, baz względu n a  porozundoaipc z rządem  pol- 
bMiii, gdyoyim y oddzia.cw  tych n ie  rozbroili. 
P rzestrzegam y odpow iedzialne kota pized tem, 
a»ibv: W jaKi.kalw ick sposób szły n a  rękę. zdecy­
dow anym  wrogom  ukra ińsk iego  prołefcaryatu.

m m \

Bandyci w klasztorze w Łagiewnikach.
Zii mordowanie.., kilkunastu kur, Kogutów i dwu wieprzów.

Wielka katastrofa w kinie.
78 osób zginęło.

P ary ż , :«czer\vc;), 
(P.j W Yalencc nad Kodo nom \vy darzyła* kię 

waełka k a ta s tro fa  w k in ie . W czasio.przed?Ło­
w ien ia  wybuchł w o jftra to in i pożar. P rzerażona 
publiczność rzu c iła  się. tłum nie  do drzwi. W  ści- 
JLb znalazło śm ierć uS dzieci i dw adzieścia kc- 
ófct, k ilk ase t osób «xinioś(o ciężkie obrażenia, 
dam..

Dziś po raz pierwszy
tlkażą się w Kinoteatrze „S ZTU K A " 
niebyvały pod względem wystawy i wyko­
nania obraz włoskiej wytwórni „COROŃA“

Z A M A C H  G A D Ó W
sensacyjny dramat w 5-ci u aktach, budzący 
w catym świecie niebywałą senyacyt,,^

Ponadto

mnomowEiioiwKiEWLisi
oraz

Ćwiczenia w obozie generała Hallera

KONFERENGYA POKOJOWA
w której biorą udział: M, Poincare, Geor- 
ges Clemenceau, Wilson, Lloyd Geurges, 
Bonar Law, Soiimno, Baifour, Dmowski 

i wielu innych.

znakom ita a r t y s t k a  
u lubienica Krakowa,LOTTE NEUMAN.J

■ swym n ie  m niej doskonałym  partnerem  BRUNONEM 
hASTNEREM występuje w nad iw yciaj efektow nym  dra- 
m*ci< towarzyskim „Małżeństw?/Lob", w yświetlanym  
obecnie w Kinie „OPIEKA". Program u dopełnia m ilutka 
KOStedya „Jaś i Małgosia" z ożŁerpLehiiemi dziećmi 

w rolach głównych.

B iu ro  prasow e gen. D elegata mjiunitfkiijó: 
D nia £1 m a ja  1U19 udbj ło -się w Krzysztofu- 

rach  puicdzc-nie llad y  przybocznej goner. D el o 
g a ta  d ra  Gałeckiego, przy udziale członków: dra. 
Bobrowskiego, Czarneckiego, E uglischa, Gizy, 
b aro n a  Goelza, d ra  K usia, d ra  M atakiewiczaJ 
Padły , d ra  P ta s ia , da S taizew sklego, d ra Tęr- 
U a  W itosa, d ra  W łodka.

N a posiedzeniu oma-w iauo  izórog aktualnycJł 
śfm nr, ,i p rzedstaw iono pod Adresem. rządu sze­
reg  w niosków , jak. n. p. Ara A lotakter lfcfca w  
r^łTawte w y jednan ia  pomocy niaieryaLnej dla 
Inw alidów  cyw ilnych, posła. W itom  o dostarcze­
n ie  ludności potrzebnej odzieży i obuwia, okaz 
d rug i wniosek tegoż po Ma, dom agający się e- 
Morglnznogo irykonan ia u s ta s y  o dostarczeniu

K raków , 4 czerwcu.
I; W czoraj o godzinie wpół do trzęciej w no ­

cy 1. jWs u n as tu  nandyiótw w padło  •znięnaeka z 
niezw ykłym  tiapotcm u a  podwórze .klasztoru w 
Łagiew nikach i św iecąc eloktcycznemi la ta r ­
k am i dostało się do chlew o;w i  k u rŁ k ó w  fol­
w arku . N apad tych  n ieznanych drabów  nie miał 
im szczęście groźniej szych następstw . Befndyci 
uzbrojeni w scyzoryki i „koziki", u rządzili je d ­
n ak  pogrom  k u r i kogutów . Złoczyńcy nas-f.ęp- 
nio t/tw orzyli chlew y skąd. w yprow adzili k ilk a  
v, ieprzów i św inek, spraw iw szy m iędzy n iem i 
krw aw ą hekatom be. Na b łagalne krzyki m o r­
dów .mych niew innie kogutków  i kurek , n a  jęki

przedśm iertne wieprzków- i św inek, cały k la­
sztor zerw ał się n a  nogi. F rzerażona służba 
uderzy ła  we w szystkie dzwony na larum . 0 
ocaleniu m ordow ane nierogacizny i drobiu ni* 
było na razie mowy, gdyż krw iożerczy bandyci 
uśm iercili naw et psa  podwórzowego, k tó ry  s ta ­
nął w obronie rzezanych nicw iniąiek . Fo chwiłi 
bolidy ci, — zueprj m owani dzw onieniem , jak 
rów nież zbliżająca się policyą j nadchodzącym i 
ludźmi, ze wsi, opuścili k lasz to r zostaw iając na 
p idcu boju trupy  poniordowajiyoh kourutów i 
wieprzów-.

Bandytów ściga polieya.

dzewa n a  odbudowy d la  zniszczonych przt z woj-
nę. Dalej wniosek d ra  Kuaio w  sprawde z^-żesia  
cen. tow arów  przem ysłow ych, a w  szczególności 
odzieży i obuw ia. Bzeisza dyskusyę w yw ołał 
w niosek Rady przybocznej p rzy  delegacie M ini­
s te rs tw a robót publicznych, tyczący się prze­
m iany  istn ie jących  p rzy  b, K. L. O. wai-sztatów 
sam ochodow ych w  spółkę z  ograniczoną jioręką
  do k tó re jby  przystąpdó m iał rząd z udziałem
więcej n iż  50 procent. Dr. W łodek przedłożył 
v, niosek, dotyczący bezzwłocznego podjęcia od­
budowy k ia jp  ta k  łechzioznel, ja k  rolniczej, 
kosztem  p ań stw a  — dr. Bobrowski zaś spow o­
dow ał uchw ałę, dom agającą się  w ypłaty  przy­
znanych  w sw oim  czasie, a  dotąd nie zrealizo­
w anych zapom óg flaanbCwyeh.

Co do ustanow ionycn na, poprzedniem  posie- 
dzaniu  pow iatow ych m l  aprowłzacyjny-ch, po ­
s taw ił d r . T eriil waiictaok n a  zm ianę w ich sk ła ­
dzie: członkam i ich  m a ją  być z urzędu referenci
ap i ow izacyjci m iast, będących siedzibą rad y___
Dr. B obrow ski zaś zap tropanow L . podwytższ,vć 
liczbę raprozentan iów  kooperatyw  w ran ach  a- 

*pjowizacyjnych w  K rakow ie i Lwowie do 10-ciu.

K  f T ł  !3f 4 1  O t , R A F .

Słow^ a czyny.
Z »ra*crskiem i trcizuciaiul, jak  rów ny do ró- 

wniego, z cichehi uznan iem  dla- wiekopomnej u- 
chw ały, z^iosczącej nap iw ki —• wszedłem  do rne- 
g o  fryzyera, by tw arz  m ą  zmnopeizowm przy 
pomocy m ydła  i brzytw y.

— S ługa  p an a  dobro dzieją; k izy k n ąi mi z
za lady  pom ocnik, dopijając resztek  kaw y z 
garnuszka.

Moje poczucie repub likańsk ie  zostało me mil o 
dotkjiiętc. Pozostałości b izantynizm u iryzyor- 
skiego —- pom yślałem  i rzekłem , pam iętny  wie- 
kvpom nej uchw ały  znoszącej napiw ki:

—- Proszę m nie n ic nazyw ać dobrodziejem ’ 
Je nieśm y wszyscy rów ni!

Przy tych  słowach podałem  obywatelow . go 
larzow i papierośnicę, zachęcając go w stanow ­
czy spockb do zapalenia.

M łodzieniec w zią ł papierosa i wsadził go so­
bie za ucho, skłonił się i z wdzięcznym u śm ie­
ci, cm rzekł:

--- Całuję raczki!...
RepubWkaóaka. m oja dusza zdrygnelu się. 

znowu.
—• P an ie! — .zawołałem -  ca łu j puu rączk r 

-w, jej kuchan-ce lub  żurue, s la rem u  ojcu i czci­
godnej m atce, ale n ie całuj pan ręk i gościa- 
<]~\ nie czujesz, że to poniżajacoż

To sie l.ylko tak  mówd -proszę szanćw.nego
i-ai.a! • .

• P rzepraszam ! 4 -  odparłem  za co um ie 
pan szanujesz? Czy za to. z» dam  się ogolić? 
.SMt.nować pań  możesz »wego pryncypal-a, o ile 
zasługuje n a  to, szanow ać możesz twego p rzy ­
wódcę .p-oJfeyeaaego, godność fachu, ustaw y 
k raj owe, ale strzeż się  szanow ać gościa!

To ly.Mct z .nrzyzwyczajenia, proszę taskaj 
w ego pa,na.!

Przerw ałem  m u  znow;iu.
- -  Na Boga! Gzy ja  p an u  jak ą  łask  A w y­

św iadczam ? W ieiz mi, że za teką. .sanki łaskę 
uw ażam , żo m nie golisz, jak  to, że się golić 

I  pozwalam ! W szystkie dobrodziejstw a i łaski 
zostały zniesione! W iekopom na uchw ała  w asza 
znosząca upokarzające napiw ki postawiła, was 
mi, i!óvvni ze w szj^ tk iin i innym i obyw atelam i. 
To ja  p an a  seanuję, ja  p a n a  czczę za ten Ik to - 

' izm dum y człowieczej, za to wyemuucyjhtwa- 
j  nie się z k a jd an  'Haniebnego acz kerzysm ego 

niew olnictw a! Jakżesz pan s.ię zapatru jc-z  na 
. D  kw&ityę? Co m >ślisz o in ies ien iu  uapiw- 
* koy* i

Pomocnik, fryzyersk i porkrobii1 się w kud łatą  
głowę, popraw ił papierosa za uchem  i rzekł:

— Ja. się zap an u ję  nu  to tak  i m yślę sobie, te  
porządny gość nie będzie się tern krępow ał i 
m im o w szystko nie poskąpi żadnem u z nffS 
„ tń  ng la !..„ K ruk.

BEZPŁATNA PREM IA DLA CZYTELNIKoV?
GOŃCA KPAK.“

W s z y s c y  n o w o  sjr z y ó tę p u ją c y  p z e n u m e ia io r z y  
o tr z y m u ją  b e z p ła tn ie  p o c z ą te k  d r n k n ją n e j s ię  
o b e c n ie  a a d ż w y c z a j  in t e r e s u ją c e j  p o w ie ś c i  p ióra  
s ły n n e g o  p is a r z a  fr a n c u s k ie g o  G a s to n a  L ero u x  

• p c u  iy t .:
„CZŁOWIEK- KTÓRY POWRÓCIŁ Z TAMTEGO 

& yflATAu\
Nr. koozia przesy łk i pocztowej należ) aadesiaó 

1 kor.

S.p. FardynaMi Feldman
fel.) ‘Lotom błyskaw icy  obiegła w tzo ra j v°  

po łudniu  m iasto  nasze bolesna, w iadom ość o uó- 
:ęlyu» skonie jednego z najw ybitn iejszych  arły- 
jtów  poiskich obccnejKloby, ś. p. F erdynanda 
F eldm ana. Przez śm ierć jego scena, narodow a1 
polska poniosła, s tra tę  wprost, n iepow etow aną 
był on bow iem  jej ozdoba i chlubą, a  pełen uk<r 
ch an ia  głębokiego d la  sztuki, niósł sz tan d a r jej 
wy-oko przez cale swe, pełne tru d u  i żm udnej 
p racy  życie.

U rodzony w  ro k u  1862 w  K rakow ie, jak o  syń 
u rzęd n ik a  policyi, ukończył szkoły rea ln e  w  rer 
dzimiefn niieście, a  już za najwcześniojefzyćh 
la t  ch łop ięcym  rw ał sie do sceny, nfiyrzył o te ' 
wodzie ak torsk im , czając suać w swej dusz^ 
wrocizony ta len t, cv i iskrę Bożą. k tórej ^iigd>i 
n ik t i nic p rzy tłum ić  ni: zdoła, k tó ra  miiń10 
wszelkie trudności zawsze m usi zwyciężyć. 
ież już  jrłso  'i.f-letni m łodzieniec, w prost za szko" 
ły realnej w ro k u  1879 w stąp ił do te a tru  k ra k 0' 
weskiego za dyrckcy.i K ożm iana i liycn tera , a 
s tąd  po półforai ocznej p ru cy  zaangażow ał s# 
do trupy  artystów , k tóra jiod k ieru n k iem  ś. P 
W ehorsfelda objeżdżała te a try  p row iacyonal11*’ 
av zachodniej G ahcyi. Ten okres tu łaczk i b> 
najcięższym  w życiu przyszłego Świetiicgo artJ 
sty , n ic jed n o k ro tn it m u sia ł on w alczyć n ?^ re 
z nędzą, a  w  czasie pobydn sw ego w  Żywcu pi'W." 
m ie ia l głodem .

Po k liku  m iesiącach  pielgrzym ki po pro-wń^ 
cyi w yjechał ś. p. Feldm an  do P o zn an ia  a ws^t 
p ił do tea tru , pozostającego pod dyrekcyą d>̂ * 
Dobro wolskiego, red ak to ra  „D ziennika Pozu* 
skiegW . Ttt już w szybkiem  tem jiio zaczął 
w ijać się jego wybuny talen t, pow ierzane b1, 
też duże role- charakterystyczno-kom iczne, 
rc  gryw ał w zespole z K nake Zaw adzkim , 
now skiin , C zaplińską, fifarcelim  Trapszo.

N astępnie po kró tk im  pobycie n a  scenach h 
dzi i pow tórnie Poznania, osiadł na sta łe  )v 
Lwowie, za dyralccyi^ś. p. Schm idta, a zadeb^ 
towawszy w „P orw aniu  S.nbinek” w  rob dy1̂  . 
lora tea tru  Slrisego, podbił odrazi; pubUcznO» *

Na scenę lw owską przypada n a jś w ! » ^ T | 
szy okres lozw oiu ś. p. Feldm ana, okres Je* 
najpelLiiejszyclt trjuim tów . Tu ta len t jogo 
żn iai z  roku  na rok, tu  coraz io nową. stw*® ^  
:ią przez siebie kreacyą zdobywał sobie °D J' ' 
mią. sym palyo i uznanie. puhJicznoś.cł. Z< - c.& $ 
lw ow ską zżył się tak ściśle, tak  z e s p o l i ł  oiQ 
nią nierozdzielnie, żo m ieszkaniec każdy Lwu ^  
nie mógł w prost w yobrazić ^ohie s w e g o -  
be-z Feldm ana, Nie opuszczał też iwowskioi -
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a y  przez la t  trzydzieści, dw ukro tn ie  ty lko jioz- 
ited się z  nią. po to, aby z gronem  arty stó w  jxocl 
przew odnictw em  dyrektora, llelle.a- udać się u»- 
w ystępy do W iednia, potem  zaś do Paryżu, gdzie 
obok idezapom nianej ś. p. G ostyńskioi, Siem a- 
szkow ej, Żelazowskiego, osiągnął try u n d  ol b i ty ­
m i, g rą  sw oją w yw ołując n ie  ty lko entuzyazm  
publiczności polskiej i obcej, lecz i w ybitne u- 
znanie tam tejszych  krytyków  w  pra-sic.

W ybuch w ojny dopiero rozłączył ś. p. F*!d- 
mana. z ukochanym  i kochającym  go Lwowem; 
przed inwazyą. rosy jska  w yjechał do m A a a ,  
puczem  od sezonu 1916—17 ro k u  przeniósł się 
do K rakow a i  tu  odrazu  na. scenie naszej za ją ł 
wybitne, naieżnc sobie stanow isku.

W teatrze  naszym  gryw ał często, niem al do 
o s ta tn ie j chw ili siwego życia: przed tygodniom . 
j€szcz« widzaeiiśmy go n a  scenie. P rzed  p aru  
dn iam i dopiero mu-siai ś. p. F eldm an  poddać się 
niebozpaec-anit.j o p e rac ji karb u n k u łu , wczoraj 
*aś ram y’przebył uperacyę po raz  w tóry. 8 około 
godziny 5 popołudniu  zakończył życie w skutek 
■zakażenia, krvt i. w tiucjszyin , domu zdrowi*, 
prof. K utkow ski ego.

* * 'Y
'.iructoo jest za iste  pom yśleć spokojnie o tej 

pow ażnej szczerbie, jak a  śm ierć ,,Fę cluimi*. u  
rze rd ła  w gronie wielkich naszymi an y stó w . 
Trzech tylko n a  ca ię  Polskę posiadaliśm y obe­
cnie tego rod za ju  ak torów , F renk la , ZoJw er o w i­
eża, i F eldm ana; śni-ior.; tego ostatniego tworzy 
na scenie k rakow skiej lukę nie, do zastąpienia. 
Szczery, im pulsyw ny talent, <'haiakierysiycz.no- 
kom iczny zyskał m u 1 miatuo polskiego Coąucji- 
i hi-: sarno joao dfiaza-rlio się. na, scenie wywoly 
•»vało już na, wadowni salw y niek iam auego śntie- 
ehu i rozradow ania. burze spoiitaukznj-ch  o s i#  
-ków.

W ybitny ta len t kornika w w ielkim  f t f l u  nie 
zacieśniał mą wy łącznie v» ram ach  idł koniiei 
nych, obejm ow ał szeroką skalę, k reacy i ch a rak ­
terystycznych. W span ia ły  Napoleon w „M adame 
sans g-eme", czy Ergartund w  „U piorach1' Ibsena, 
czy R ejent w „P an u  D am azym " B lizińskiego, czy 
h iep ack i w „W irku  i  Wacku**, czy Kozodój w 
Icauptm aoowskim . „dzw onie zatopionym** łub  
.Kusy w „Z aezar >vvanem kolo" — wszędzie stw a 
ran i oii typ:, is to tn ie  n iezapom niane. Któż ni® 
..m nięta taż jogo błaznów  w  kom edyach śzeką- 
piioA ^kich, jego .łiearównawych kroacyi *v dale­
kich F red ry , ja k : Pana GfTdhaba, Jo r  iałskiego. 
1‘apkiua, Mol kmow&ki £o ^.„Grzegorza D audin i 
U d. Lń-auL, i.yclr ról św ietnycn, popisowych

p. F e ld m an a  nieskończenie długa, a  w e wszj - 
stk ich  z wrodzonym , s&c*erym ta len tem  łączyt 
on zamsze nieolychainą, sum ienność w  opraco­
waniu:, uiezm or .kiwaną, pracow itość, w łaściw ą 
tym  w ielk im  naszym  arty sto m  .z przedostatn iego  
poLclcnia. u h arak lery sty czn em  dla- a rty s ty  było 
zdan ie  Y/ysoekicgo, kfeóy kolegując z nim  przez 
la t di, -.wieiidzi;, iż nie pam ięta j, aby  F eldm an  
zaipumaiał kredy swej roli.

W najbliższym  czacie w ystąpić d b a ł Feldm an 
n a  naszej sceni- w ro li Szajloka, w „K upcu w e­
neck im " Szekspira, którego iu’zy£otowyw£tł  w ta- 
śnie te a tr  k rakow ski.

N iestety, nie dożył tej chwili.
Jak o  człowiek praw y, czystego charak teru , 

dobry, uczynny kolega., zawsze pugodny, wesoły, 
cieszy! się F e ld m an  dużą sy u p a ły  u. w a r ty s ty ­
cznym  sw lecic tea tra lnym  i u  koić licznych  
swych przyjaciół.

Cześć pam ięci w ielkiego arty sty , co d la  sceny 
polskiej duże poniósł zasługi , u  rozwoju na- 
#źej sztuk i narodow ej jedną z .piękniejszych za-, 
■pełnił kartę .

* >
S. p. F e rd y n an d  F eldm an  osierocił żonę z d o ­

m u Saw icką, córkę znanego p sy ch ia try  we Lwo- 
wle i  dw oje n ie le tn ich  dzieci: syna i córeczkę.

Zajęcie Kołomyi przez Rumunów.
Przem yśl. (x) Od byłego ucznia g-imnazy.um 

żagańskiego, przybyłego obecnie z Kołomyi, 
gdzie przebyw ał ja k -  jeniec, dow iaduje się nasz 
korespondent, że U k rau Ł y  trzym ali tam  w  n ie ­
woli około 1.60<? jeńców  Polaków . Szczegóły o 
obchodzeniu się z n iem i s ą  znane: zeznania
przybyłego potw ierdziły je. Jeńców  oficerów, 
w liczbie 14 trzym ano w osobnym  baraku .

Pod wpływem  w ieści o klęskach. Ukraińców1', 
m iejscow a P , O. W. zajęła przem ocą dnia 24 
m aja  m iasto , staczając w iększą bitw a z cofają­
cym i 8?" oddziałam i u k ra iń sk im i we wsi W ts - 
licz.

Po u stąp ien iu  U kraińców  w ładza w m ieście 
pozostała w  rękach  P . O. W. dc  dnia 27 m aja , 
w k tó rym  to d n iu  wkroczyły w ojsk" rum uńsk ie .
S ku tk iem  ubolew ania godnego n ieporozum ie­
nia. w chw ili w kraczan ia  wojsk rum uńsk ich

jrzyszło m iędzy n iem i a  oddziałam i P. O. W. 
a-o s ta rc ia , n a  szczęście krótkiego. M ianowicie 
P. O. W, nie .spodziewając się. nadejścia, wojsk 
rum uA sk-kk, a. w idząc wkroczę jące oddziały, 
przypuściły, żo so, to  pow racające oddziały u- 
k ra ińsk io  i zaczęły do n ich  s trz e la #  Gdy jed ­
nakże roEipoznano, że są. to reg u la rn e  w o jska hu- 
mnuTkie, n a ty ch m ias t zap izestano  ognia.

R um uni ob jęli w  m ieście rządy , zab ierając 
rów nocześnie broń i am unicyę po U kraińcach. 
W edle pogłosek w zięli on i 23 karabinów ' luoszy-

nowycn i  baierye a rm a t, Uwolnionych jeńców.
Polaków  odesłali do O ttyni, gdzie czekał na n ich  
"pecya-lnyrpooiąg i przewiózł ich do  Stanisław-** 
w ,a . 1

K ilku urzędników  uk ra iń sk ich , nie w i e d l i  
że Kołom yja już jes t w rękach  polskich, ptzsy- 
bylo tani. Zostali zaraz in ternow ani, potem  je­
dnak  uwolnić tuiał ich oficer polski, Ś lina. Czy 
ten osta tn i szczegół jc*t praw dziw y, nie w ia­
domo.

Środa

4

lii »  m  iii n
W arszaw a. (PAT; Z Paryża nadeszła do w ice­

m in is tra  Wa-óhimwskiegc n a s tęp u ją ca  depesza: 
W dniu 3ś m aja br. kongres pokojow y nu. pu- 
sjeUzińbu iplrnarnem  zajm ow ał się sp raw ą tak  
zv/. gw araacy i międzynarm. ej d la m niejszości 
tasuw ych w yznaniow ych w  państw ach  now o­
pow stających i  w  państw ach  now stających na 
fe iy io rynm  byłego cesarstw a Habsbnrskiop*. 
W  iia io iuu  tych paiistw  prz-emarnuJi reprezen­
tanci K um um i, Czech, południow ych Słow ian, 
a im ieniem  F o lsk i p rzem aw iał prezydent P a ­
derew ski. P aderew sk i zaznaczył zgodność k i­
om cyt F igi nąjiwsdów reprezentow anej obecnie 
przez Iladc cz.terech z im ly c y ą  przeszłości p a ń ­
stwowej Polski i * dążen iam i dzisiejszego de- 
mokrąty.zm.u nurodu  polskiego i Sejm u, dal 
w-yrae }wześvriadczeHiu, że k o n sty tu an ta  polska 
w srp aw ach  zasadniczych rep u b lik i uchw ali dla

Chwila bieiaca.
l i f f i n d a r z y b

św. PlanCłozka

Wscoód słońca 4*2*3

Zachód słońca 7*39 |c z e rw c a |
Długość dnia 14*60 
TEAW9 IM. JC U  SŁOWACKIEGO:

We środę 4 boa.: „O dysów gościni?.“ M. Szuklu- 
wicza.

We czw-aii.eii fj hiu.i Chorążyna1 ś:. Kr/.\ -
woszewskiego.

W piątok. 6 mu.: „uzecgwislość" B. fujres:j ii-
skiego,

W soboię 7 hm.: „Wachlsn. lad, Windcrmcio" 0. 
Wilde*a.

W niedzielą 8 buk popołudniu: „Kost 1 u s z k o  pod 
Racławicami*1 \v ł. Anczyce; wieczorem: „Kościuszko 
pod Racławicami' .

*f£ATR POW SZLCFNY:
W o środę i  Cm.: „Piękna Ilelona11. W ystęp 3. Brzo­

zowskiej.
V e czwartek, o bm. , Domek ti-zech dziewcząt11.
W piątek 6 um.: „Dzwony z Cornevi!le“.
W sobotę. 7 bm. „Piękna Helena". W ystęp go­

ścinny .U Brzozowskiej. ,

HTnmz MoniM Mip.
Lwów. (PAT) D yrektorem  ‘.eetrsn m iejskiego 

został m ianow any M ichał Taarsiew icz. P lenum  
B ady m iejskiej ma. do załatw ieniu  już tylko 
zwykłą, form alność i-j. zaakceptow anie w tej 
rp raw ie  ucliiTały Komi?yi tea ira lnej. P. Ta.ro.- 
oiewicz podpisał k o n trak t n a  trzy  la ta  i  obaj- 
m nje ftm kcye dnia 1 lipca br. P rzez m iesiąc te ­
a tr  będzie zam knię ty  celem przeprow adzenia 
newpłacjd.

Biedaki! m\ im śpiewał nie mli!
(P) P ism a niem ieckie ża lą  się, że N iem cem  

naw et już  śpiew ać n ie  wolno. W  Koblesncyi a re ­
szt o wale am erykańska polieya wojskowa, na  
dw orcu kolejowym  trzystu  Niemców rzekom o 
za śpiew anie p ieśn i: „D eutechland u eb er allcs**. 

———o------

Flotyla dla cchrony W is ^ .
(P) Czeskie biuro  prasow e donosi z  T orunia, 

że d ia  ochrony W isły ustanow iono flotylę, zło­
żoną z uzbrojonych statków , k u rsu jący ch  po 
W iśle pod dowództwem  am erykańsk ich  ofice­
rów. Na całej W iśle zastanow iono caiy ru ch  oso­
bowy i lowaj-owy. Robotnicy tow arzysiw a ai-:cyj 
nego „W ista” podjęli s tra jk .

lisim il| sislSmlii i iiuffi
(.P) K oięcpondent „T im esa ' podaje z M«gi pe­

wną w iadom ość, że W ilhelm  czyni gorączkowe 
przygotow ania do pow rotu  do Niemiec.

m niejszości narodow ych i w yznaniow ych rakm
sam e p raw a jak ie  one m ają  la b  m ieć będą 
państw ach  zachodnich. N aród Polski ożywUtajr 
je s t tym  sam y m  duchom  to le ra n c j i ,  jak iego  w y­
razem  są. n a ro d y  k o n fe re n c ji  poko jow ej pary*- 
sk iej i niem a obawy, by jak iekolw iek  m niejszo- 
ści rasow e lub  w yznaniow e e m ły  s ię  w  ,-amwel* 
w ładności polskiej m niej zaoezpleczone n lib i 
one były pod gw arnncyą m iędzynarodow ej L ig i 
unrouów . P o  p rzem ów ien rach  reprezen tacy i ei*- 
r.d ań sk ich  i ru m u ń sk ie j Y hlson  odpow iedział 
dclt.grdom  ru m u ń sk ie m u , czesk iem u i po łudn io­
w o-.słow iański em u. re lc ia racy ę  prezyden ta Pfc» 
derew skiegt p rzy ję te  bez dysKosyi. Potem  puc** 
jck t g w a ra n c j i m iędzynaro-dow ych odesłano v 
powrotom do Ihidy Cifi-iSi-eclh dlo n ^ e t o  siaty 
rniPowuniu.

S  U rY W R E SY T E T U  JA G IEL L O Ń SK IEG O . P . Z n -
k e n n a n n  Ig n acy , k a n d j 'd a t  a d w o k a c k i ro d em  z  P o d ­
g ó rza  o trz y m a ł im  Uiiiejsz. Uniwei^s. s to p . d o k i u l*  
p ra w .

Z ŁOM SSYI W Ę G L O W E J M IN IS T E R S T W A  PRZE* 
M YSLU I  H A N D LU . Z jiow odu wzrastającego z kfa 
żdym  dn ieru  z a p o trz e b o w a n ia  Z a rz ą d u  kolejoweg* 
o raz  b r a k u  ś io d k ó u  ju-zew ozow ych Międzywydzia­
łow a K o m ity a  w ęglow a n je  p rz y z n a ła  na rzec:: prze* 
m y s łu  żad n eg o  k o n ty n g e n tu  w ęgla na miesiąc t u r -  
w iec. 'K o m isy a  i-ozdziolyza n ie  mogła przystąpić 
na ra z ie  do u s k u fe c z n ie n ia  indywidualnych p rz y ­
d z ia łó w : o ile  w  c iąg u  czerw ca b r. stosunki -mienią 
-ske K o m is ja  ro zd z ie li o tr /v  m an y  kontyngent wegt* 
piT.em ysłov ego, a sw ony  o .p rz y d z ia ła c h  zawiadomi.
1'Et‘Ua'ACYA U R Z Ę D N IK Ó W  pod lirz e w u d n ic tw em  

ra d c y  M ark iew icza  b y ła  w czo ra j u  gen . d e le g a t*  
, w  sp ra w a c h  a p ro w iz a c \ i» > c h  na. audvenćjiU  
I 2IA R 2Ą P AKADEMI^ U M IE JĘ T N O ŚC I W  X U >  
I H.OW IE o g łasza  k o n k u rs  n a  o s ty p e n d ió w  po 5Q0t
| k o ro n  ro czn ie  z f u n d a c j i  im . śp . W ik to ra  Jeiaw *

skieni). Podania- n o leż j ' .n o s i -  d.-> /n r z a d u  A r a d
i m ii B j d ir .-  -;.1 i icty,-* a ló ld  ro k u .

SPR Z E D A Ż  RYŻU. R j ż  a in e ry k a ń ś k i dla dzieci 
• do 0 la t  i c h o iy d i  sp rz tc la je  .sk lep  m ie js k i n a  place 

Ja b lo n o w sk ieb  w  cen ie  11 K zn I kg . w  ilo śc i po  
pół kg. d la  u p ra w n io n e j do p o b e ru  osoby. S p rzed aż  

J odbyw ać się  fcęd/ic b ezp o śred n io  w pow yższym  skle- 
} p ie  bez p o p rzed n ieg o  z g ła sz a n ia  się  w  M ie jsk iem  
I B iu rze  ap io w rz a c y jn e m , ze o k a z a n ie m  starej d o d a t-  
i kow oj le g i ty m a c ji  n a  po b ó r cukru f  z a n o to w a n ie m  
i n a  te jżo  w y d a n e j ra c y i,

2  T E A T k U  F 0 W S 2 E C H N E G 0 . D ziś zaw sze  g o ­
rą c o  w ita n a  . . .P ię k n a  H e len a  ’ z  ś w ie tn ą  o d tw ó ft 
c zy n ią  k r e a c j i  tylułow -ej p. J a d w ig ą  Brzozowską, 
t v  ba lec ie  III a k lu  w y s tą p i po ra z  p ie rw szy  po d łu ż ­
szej j.-rzerw je rt M ertu iska . w  ro li A m ora-

.W Y C IE G łK A  3 0  KO r A LN I SO L l W W IE UICZ<QL 
członków '.O gn . k a  n au czy c ie lsk ieg o  i. ich  rodzin od­
będzie  ffię. na z a rz ą d z e n ie  Z a rz ą d u  salinarnego n łc  
iv sobotę ? czerw ca, lecz w e śroclę 11 czerwca p o p o ­
łu d n iu . O d jazd  z K ijk o w a , o godz. 1.50, ]x>WTÓt X 
t l i o j k z k f  o ». ti.55 w ieczór.

P u iiS l-z b o rp y  n a  dw orc-j ia z c d  p o czek a ln ią  I I  U .
0 godz. i.ió .

Ż TCV a fiZ Y S T W A  FILO ZO FIC ZN EG O . N a  p o ­
s ied zen iu  m u ikow cm  5 b. m . o godz. 6 vvieczoi w  
sa li S e n u n a ry u m  filozof, (u l. św . Anny 12, p a t a i .  
Ks. K o n s ta n ty  C za jk o w sk i w ypow ie  referat p- U  
„ I n d u k c ja  u 'A ry s to te le sa  i R e ry p a te ty k ó w 11. W stę p
1 K, d la  s łu ch . U m w . Jag ie ll. 40 h a l., d la  członków 
T ow . filo:.. ;i< K o ła  filozof, w s tęp  w o lny .
. ODCZYT Z FłLGZOEII P L A T O Ń S K IE J. D r WTa- 
dysi&w W ib r ic k i ze L w ow a, m ia n o w a n y  profeso­
rom  U niw . n a rs z a sk io g o . o d e z r ta  w ła sn y  przekład 
P la to ń sk ie g o  ■ K rito n a  i  o zenvea  \1  C o lleg iu m  nt#- 
• um, sa la  K o p e rn ik a . 11 p ię tro , o godz. 6 wieczór. 
B ile ty  po 1 K, 2 1< 1 K p?v.v waigftin n a  salę .

W Y ^IR G Z K A  NA P A N IE Ń S K IE  SK ^LY , W Jm gi 
d z ie ń  Z ic lo n jrh  Ś w ią t ur/ficfea Z w iązek  slow . katok 
stróżów , robo t 'k ćw  i s łu żb y  dom ow ej -wycieczkę 
n a  P a n ie ń s k ie  S k a ły  z m u z y k ą . P u n k t  zbo rny  przed 
ko śc io łem  św . K rzyża  o godz. 1 w p o łu d n ie . B liższych  
in f o rm a c ji  udr.ńda się w  k a n c g ta ry i Z w iązk u  przy 
u l. Z w ie rzy n ieck ie j !. 7 w ‘K rakow ie .

PO S IE D Z E N IE  K O Ł a  V T. S. L. i Tow . Krajozni ,w- 
cz ig o  odbędz ie  się  -i b. tn . o jgodz. 0.30 pupoł., ul. św. 
A nny 5, I i  p.

DEC EMA HONETA W CIESZYNIE I W BIELSKU. 
/, po \.ca lu  b ra k u  d ro b n e j m o n ety  zezw o liła  R ad a  
ń a ro d o w a  n a  Ś ląsk u  w ^ d a ń  g m in ie  c ie szy ń sk ie j dał- 
•-zjeh bard .rońćw  w h o jn i  pól m ilio n a  jed n o k o ro d ó - 
.. . k ćv. h-i ć m ilirr.-  50-hab*czvlvów. G m in ie  bial- 
.- .lej a tc .\o llh i R uda ft.troóuw a w y d ać  pó l m ilio m
2 koT cnów ck.

Z CZERW ON EGO  KRZYŻA. P rezes Jont-D i& tribt.- 
t io n  C c m itc t (A m eric . Miswi n ie s ie n ia  pom ocy, ty .



Str. 6 PO NIL u KRUKOWSKI Warner l t t

Jon. w Polsce) p. Bogen przydzielił Ptezyciyum 
Kraj. Stow. Czerw. Krzyża w Krakowie celem dal­
szego '■ozdzialu między poradnie tego Stowarzysze­
nia 519 worków mąki, 140 beczeK oleju jadalnego, 
i 150 skrzyń mleka, koiulensowego. Prezydyum Czer­
wonego Krzyża, rozdzieliło na razie część tycli darów 
w następujący sposób: Poradni w Przem yślu 52 wor­
ki m ąki, 81 becz. oleju, 90 skrzyń mleka. Poradni 
w Jare sławi u 50 worków mąki, 10 beczek oleju', 90 

. skrzyń m leka; Poradni w Zakopanem 101 worków 
mąki, 10 beczek oleju, 80 skrzyń mleka.;' w Łańeu- 
ciu 50 worków mąk, 8 beczek oleju, 60 skrzyń mleka, 
w Tarnowie: 50 worków m ąki, 8 beczek oleju, 50 
SKrzjń mleka; w Rzeszowie 50 worków mąki, 8 be­
czek oleju, 50 skrzy k m leka; w Rzeszowie 50 worków 
m ąki, o beczek oleju, 50 skrzyń mleka. Schronisku 
K. B. K. 40 worków m ąki, 1 beczkę oleju, 50 skrzyń 
mleka. Komitetowi Akad. pom. żołnierzom 30 w or­
ków- mąki, 5 ] beczek oleju. W biurze Prezydy alnem 
Stowarzyszenia odbywają się dalsze konfereneye ce­
lem rozdziału reszty darów.
(T) KRAKOWSKI ZAKŁAD CZUWANIA I OCHRO­

NY. W porozumieniu z Dyrekcyą Policyi w Krako­
wie powołany został do życia krakowski Zakład 
czuwania i ochrony, którego zadaniem hędzie czu­
wanie w porze nocnej przez odpowiednio wyszkd- 
lonych strażników nad bezpieczeństwem sklepów i 
domów w porze nocnej. Podobne insty tucjo-.dzia­
ła ją  we wszystkich większych m iastach Europy i 
przyczyniają się skutecznie do podniesienia bezpie 
czcńst iva w Krakowie dawno domagały się „ąt.rażj 
nocnej". To też z zadowoleniem przyjąć należy ten 
objaw inicyatywy pryw atnej..

P. WŁADYSŁAW GRAPACKI prosi nas 
danie, żc wiadomość ogłoszona, przed' parto dnfafn; 
przez jedno z pism krakowskich, jakoby dopuści! 
rię  on kradzieży na tandecie, jest nieprawdziwą i 
została przez poiicyę sprostowana.
(Tj CO SIĘ DZIEJE NA DWORCU KRAKOWSKIE? 

P r zad  kilku dniami*‘zabłąkałem  się przypadkowo w 
nocy na tutejszy dworzec kolejowy.Kidy wszedłem 
do westybulu, niezwykły widok przedstawił s>.ó 
m ym  oczodł Niby snopy zboża leżeli śpiący i po­
kurczeni liM/.io. Jedni wsparli głowy na małych to­
bołkach podróżnych, drudzy leżeli na wznak na go­
łych kam ieniach, inni zwinęli się w kłębek jak 
zwrerzątka Byli zduszeni, przyciśnięci jedno do 
drugiego, mężczyźni, kobiciy i dzieci. Twarze ich 
wykrzywione zmęczeniem i nerwowi m snem, ręcV 
Kurczowo zaciśnięte... Byli to podróżni, czekający na 
nadejście pociągów.

N i naszym dworcu panują  już tak ie  .stosunki od 
dość dawna. Ciasnota, brud, niechlujstwo, wołają 
o pomstę do nieba. Poczekalnie drugiej i trzeciej 
klasy do dziś d n ia j tą  je^feze przepołowione «r<*\\ - 
nian*m i ścianam i. Te przepołowione poczekalnie. za 
czasów austryackiich użyto n a  schronisko żołniei-zj. 
Vv sJsftitek tego w zmniejszonych tak "klitkach” p;łl 
naje  ścisk nie uo opisania. Liczni przejezdni gniotą 
się niby śledzie w beczce. Było kilkanaście w ypad­
ków omdleń i zasłabnięć, spowodowanych zadu- 
Ollffl i ściskiem. Mamy nadzieję, że władze kolejowe 
•zawiadujące dworcem, wezmą się energicznie db 
zaprowadzenia tam  porządku. Czy nie możnaby za­
brać wreszcie te przepierzenia i rozszerzyć pocze­
kalnie? ! Czy nie możnaby raz wreszcie kazać „do­
kum entnie" wymyć i wynieść wszelkie brudy i śmie­
ci. leżące cal; mi stosami- w poczekalniach westy­
bulu i na  peronie ? Czy nie możnaby zaprowadzić 
większego ładu w wypuszczaniu i wpuszczaniu po- 
dióżnych na peron i do wnętrza?!

Ów pytania, nasuw ające się miinowol-i każdemu 
kulturalnem u wodzowi!

Choćby z1 względu na naszych gości z zachodu!
(T) NA TROPIE ZŁODZIEJA. W sprawie kradzie­

ży złotych naczyń kościelnych w kaplicy szpitala 
rezerwowego poiicya czym dochodzenia. W edług 
zeznań świadków, wspólnikiem, ew entualnie spraw 
cą tej kradzieży ma być tam tejszy kościelny, który 
często usługiwał do mszy- W idziano go, gdy wie­
czorem krążył obok szpitala, nastęnnie wszedł do 
wnętrza. Po chwili wym knął się cichaczem, ukry­
wając jakieś rzeczy pod ubraniem . Poiicya. sprawdza 
zeznania świadków

(T) Z POGOTOWIA. Anna Markowicz. 1. 60 z O- 
śwrjęcimia, w ypadła z w ozu kol. między Bochnią 
a  Krakowem. Złamanie podstawy czaszki. Odwie­
ziono ją Uo szpitala.

Józef Kowalik, m aszynista teatru  miejskiego I. 55 
pi-zez nieostrożność dostał sic wczoraj pod Kota wa 
sronu pociągu, zdążającego do Zakopanego, które o d ­
cięły mu lewą nogę niżej kolan. Odwieziono go do 
szpitala, powszechnego.

t ,  Uję c ie  „t ę c z o w t c h “ z ł o d z ie i . Ujęto
wczoraj dwu „narzeczc-iych złodziei", którzy wraz 
s swemi dam am i serca obrabowali „Tęczę" ?, bie­
lizny męskiej i dam skiej. Aresztowani nazyw ają się: 
Aleksander M alinowski i Antoni Kowalczyk.

(T) BÓJKA NA CHŁOPSKTEBT WESELU. W Kro­
czycach, wsi położonej niedaleko Krakowa, jednak 
juz w dawnem Królestwie kongr., pewien bogaty . 
gospodarz wydawał za mąż córkę i spraw iał sute 
wesele. Poriochoceni goście weselni, bawili się do 
brza, gdy nagle kulo północy rozpoczęli między sobą 
bójkę dwaj młodsi parobcy. Goście weselni pospie­
szyli ż interwencyą, jak  również obecny tam  poli 
ryan t gm inny W ładysław Kuter. Nagle wśród zbitej 
masy walczących padło k ilka strzałów i jeden z go 
ści weselnych zginął na, miejscu, a nasz zaś poi 
cyant otrzym ał postrzał »v brzuch i lewa, rękę. W 
stanie bardzo ciężkim odwieziono go do szpitala św. 
Łazarza.

MIŁOSIERDZIU OGÓŁU polecamy biednego rn 
walidę, który nie mogąc jąć się pracy skutkiem  
przy krej padaczki cierpi nędzę z powodu braku 
Irodkow do życia. V\ szelkie datki uprasza się nad­
syłać do adm inistracyi „Gońca" pod Z. O.

Zrównanie pomrów u r z ę C n M  po wydaniu nowsi1 waluty.
W arszaw a (PAT). K om isya ska-rbowr za ła tw i­

ła  wedle re fe ra tu  d ra  Adama, wniosek posłów 
d ra  Adam a, G łąbińskiego i .innych, jako  też 
w niosek rządu  o k red y t d la Lwowa i gm in pod- 
iwow skich, w sum ie 48 m ilionów  koron. W  cjps- 
k usy i o zrów nanie płac urzędników  w K ongre­
sówce, Galicyi i byłej oki.ijia.cy: lubelski"! wice* 
m in ister B y rk a  oświadczy*, że rząd  dąży do-ta-" 
kiego zrów nania. % obce w ielkiej różnicy sto* i

sunkow  n as tąp i ono ostatecznie d op ien  przy 
sposobności w ydan ia  w aluty  polskiej. R ząd g t  
dzi się, aby oticyantów  w G aucyi przenieść do 
trzech  najn iższych  rang  urzędniczych. N a pod­
staw ie re fe ra tu  posła. Osieckiego Komisya. zgo­
dziła się n a  w niosek nagły Komisyi k o m u n ik a­
cyjnych co do zaau p n a  tabou  kolejowego za l in  
m ilionów  franków  pożyczki zagranicznej.

Burzliwe posiedzenie Sejmu.
A".zki na ministra sp ^wiedliwoici. — Uratowany Jednym 
U losem . — Reforma roin? stanęfa na porządku dziennym.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!!

W arszaw a. (Tek M.) Wcizo-rajsze posiedzc-niie S?j- 
ffm wyk .zało bardzo znam ienne m om enty, przo­
dów szysłkiem  starc ie  gwałtowne: m iędzy p ra w i­
cą a lew icą o osobę m in is tra  spraw iedliw ości, 
■Supińskkgo .którego praw ica atakow ała, wczo­
ra j system atycznie przez usta posłów Zygm unt;: 
Seydy i Skupia. W obec tych ataków  praw icy le- 
w u a  identyfikow ała się z m in istrem  Supii.sldm , 
fciomęc yO zaciekle. Mimo to o m ały  włos nie 
u *a?o się praw icy obalić m in is tra . Tylko jeden 
glos i.12?' głosów przeciw  IN , przew ażył szalę na 
jego korzyść. W  przeciw nym  razie  m in is te r sp ra 
wie lliw ości byfby m u sia ł ustąp ić. Mimo uieobe- 
c mścj posłów poznańskich, oczekiwanych do­
piero dzii, rozpoczęto wczoraj w Sejm ie dysku- 
sjj; nad  reform ą rolną. Ton wywodów referenta, 
reform y jo lnej, posła Dębskiego, był u m ia rk o ­
w any i rozsądny. Znać było z tej mowy, że nie 
zależy m u na rozagitow aniu ma* poza, Sejm em , 

lecz na. osiągnięciu rezu ltatów  pozytywnych, 
ziedneczer.ia Sejmu dla reform y rolnej.

ttofzebieg posiettunia.
W arszaw a. (PAT) Posiedzenie sejm owe. Mię­

dzy w niesionym i wczoraj in terpeiacyam i maj ­
d a ją  się p  K am ińskiego w sprawne pow ołania 
do życia inSpeiue m ó w  w ro ln ictw ie, p. D aszyń­
sk i,go  w spraw ie w am szenia nietykalności p.

I Szczerkowskiego, p. M arka w spraw ie bezkarno­
ści ag itatorów  kom unistycznych. Przystąpiono 
do porządku dziennego.

Pos M.ai'ek
referował sprawą powołania do życia 
kcnrrsyi d a stworzenia jednolitego 
ustawodawstwa w państwie polsk'errr
Byłaby to  u s taw a  ram ow a, k tó ra  m a dać pod­
staw ę pracom  insty tucy i m ającej się zając ko- 
dyfikacyą prawa, cywilnego i karnego n a  ca­
łym  obszarze p ań stw a polskiego. Na lak ą  pod­
stawę. zgediziły się w szystkie s tro n n ic tw a  w S ej­
mie. R eferent czyni pew ne zm iany stylistyczne 
w przedłożonej ustaw ie, z k tórych  najw ażn iej­
sza pcJega n a  tom, że w a rty k u le  6. sk reśla  się 
wyrazy „w porozum ieniu  z m in istrem  spraw ie­
dliwości" co znaccy, że kom isya kodyfikacyjna 
w opracow aniu  swego ieg u la in iim  jes t zupełnie 
n iezależną.

Pos. Z ygm unt Seycla ża.li sic, ż.e podczas obrad 
n a d -ta k  w ażną sp raw ą  nie m a n a  sali m in is tra  
spraw iedliw ości. Co się tyczy sam ej ustaw y to 
m ów ca zaznacza, że nie jest w niej podkreślo­
ne, iż kom isya jednom yślnie w y łaz iła  zdanie, 
że m in is te r spraw iedliw ości nie może w prow a­
dzać zm iany do u staw  opracon anych przez t o  
m isyę kodyfikacy jna i  p rzedk ładanych  Sejm o­
wi, aińpwiem działalność kom isyi tej je s t zu- 
pdłnie apolityczną. Będzie to in s ty tu cy a  ta.k po­
w ażna, że w ynik  jej p rac  pow inien być uwzglę­
dniony przez m in. spraw iedliw ości, zresztą 
w pływ  m in is tra  jes t ostatecznie zagw aran tow a­
ny  w arty k u le  4, gdzie powiedziano, że m in is te r 
w koinisyi jest zastąp iony  przez swego delega­
ta. W głosow aniu przyjęto ustaw ę w drugiem  i 
trzeciern czytaniu.

Fos. Skup referow ał

sprawę napadu ttumu na sąd okrę- 
gowy i urząd prokuratorski 

w Siedlcach.
w d n iu  14 m arca  br., k iedy to 2000 osób napadło  
ma ten sąd, odepchnęło wojsko i przez pięć go­
dzin do późnego w ieczora przetrzym ało p roku­
ra to ra , podprf k u ra to rów  i innych sądowników, 
odgrażających mą im i złorzecząc najw yższym  
czynnikom  państw ow ym . Chodziło o uwolfiie-

nk- kogoś, którego aresztow ano na tydzień 
przedtem  za ;g iu .ey ę  bolszewicką. O-olinika te­
go p ro k u ra to r w trzy dni później zwolnił z w ię­
zienia prewencyjnego, poc.zem nie pokaże 
on jtfż więcej w  sądzie. Przed tym  napadem  
■odbywały się ju-'; różne gw ałty  w Siedleckiem  
jak rozbrajan ie  n iiłicyi, ujęcie przem ocą naczel­
n ik a  tej m ilicyi itd. W szystko to uszło uezkar- 
nie, .Minister ,^pro;\viedliwońci-, k tó ry  ma być n a j­
wyższym rzecznikiem  powagi i niezależności 
sp/dów orzekł, że w tem  calem n ajśc iu  na. sąd 
n ie  m a danych do pociągnięcia kogokolw iek do 
odpow iedzialności sądowej. Komisya. ad m in i­
s tracy jna natom igst wnosi, aby  we.zwano pana. 
lYiffiistra. aby polecił j)rrepro\va<i'/enie śledztwa 
sądowego w tej sp raw ie i przedstaw i wymik te­
go śledztw a Sejmowi.

Pos W aleron zaznaczył im ieniem  m uiejszoiSj 
k o m is ji adm in istracy jnej, że m niejszość jest 
p rzeciw na rezolucyi zgłosizonej u rzez mówce po­
przedniego i slawie, wniosek, aby Sejm prze­
szedł dc porządku dziennego nad wnioskiem  
posła, Skupa.

M inister Sup iusk i oświadcza: P. Skup żada 
uchw alen ia rezolucyi, w  k tó re j dom aga sdę. u~ 
znania, że w ym iar spraiwiecUiwo: :i nie sto i na 
należy tym  pcrionite. Jeżeli Idzie o m hiistęryum  
spraw iedliw ości to ono jako  7.\vińi««ł>uy organ 
m ający n-aazór nad  działalnTtecią sądów  i u- 
rzędników  jm okura.terskich n ie  mogło zająć in ­
nego st&nowisJ?f£ niż to, k tóre zajęło. P ro k u ra ­
to r sądu  ol*r. w Siedlcach zw rócił się telefoni­
cznie do innych osób. nie nie zw rócił się do m in. 
spraw iedliw ości, an i do bezpośredniego swego 
przełożonego p ro k u ra to ra  sąd u  apelacyjnego i 
może w sku tek  'ego  dopuścił się pewnych n ie­
w łaściw ości jakoto telefonow ania do naczelni­
ka  państw a, co jes t u iedonuszczainr J a  jako 
m in is te r spraw iedliw ości i generalny  p ro k u ra ­
tor państw a dew iedziatem  się o tej sj»rawie juz 
na d rug i dzień i w kwesty] zapobiegania tym 
w ypadkom  nie m ogłem  zabierać głosu. Jeżeli 
oświadczyłem , że 'spraw a jes t w porządku, to 
odnosiło się to do działalności w ładz p ro k u ra ­
torskich i państw ow ych, k tóre w ykazu ją  dużą. 
dozę \innarkow an ia , postąp iły  słusznie i zgo­
dnie z przepisam i p raw a i in te resam i narodu . 
M inisteryum  spraw iedliw ości, sad;- i urzędy 
pi ,"kuratorskie nie zn a ją  co to partye  i ni* k ie ­
ru ją  się żadną stronniczością Nie znam  w y­
padku, gdzieby było inaczej. Lecz przykład , o 
k tórym  tu  słyszę, nie przekonuje m nie. Zwykle 
ten, kto sprawę- przegryw a, narzeka n a  sąd; . 
M inister daje następnie szczegółowe w yjaśn ie­
nia. i kończy. Jeżeli w ysoki Sejm  uchw ali wdro­
żenie pcstęnow ania kam egr to w ładza sądowa, 
będzie w najw iększym  kłopocie kopo pociągnąć 
do odpow iedzialności i d latego ,że bezim ienne­
go tłu m u  do odpowiedzialności pociągnąć nie 
można. Zdaje m l się, że w ładze bezp iczer. iw* 
dobrze się rachow ały , że n ie użyły broni. Zre­
sztą  jeżeli w ysoki Sejm  Uchwali, aby w tak ich  
w ypadkach  używ ać w ojska i  strzelać, oczywi­
ście moż< to być wy konane

Pos. K orfanty: W ypraszam ^ sobie to) Cóż par. 
sobie m yśli!

M inister: J a  nie proponuje tego, ty lko  zw ró­
ciłem  uw agę że p ro k u ra to r m e mógł inaczej 
postąpić. P ostąp ił on tak , jak  m u praw o i obo­
w iązek naka.zyw a’y.

Pos. Z ygm unt Seyda- Z przem ów ienia refe­
re n ta  w ynika zupełnie jasno, że w iększość kc 
m isyi w yihodzi z tego załeżem a. że nie wym lai 
spraw iedliw ości, ale p an  m in—i t r  sp rn t ied ll 
wości nie był na należytym  poziomie. Mówca 
cytuje ar!vku ły  kodeksu karnego, w edług k tó ­
rych  m o żra  pociągnąć kogoś do odpowiedział-
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SoJci sądow ej za, tego ro d za ju  zajśc ie . Nie piiae- 
sądzam y — pow iada mówca, —  czy będzie mo­
żn a  kogokolw iek postaw ie -\v s tan  oskarżenia, 
ad© kiedy  p an  m in is te r  spraw iedliw ości tw itr-  
dzi, że n ie  ma. wogóle żadnego powodu, aby 
wszcząć ja k ą ś  sp raw ę w  tym. w ypadku, to m y 
uw ażam y, że są  w szelkie powody. Sam o podko­
panie powagi urzędników  i  sędziów  p ro k u ra to ­
rów . P a n  m in is te r  spraw iedliw ości pozostaw ił 
sw oich u rzędników  bez opieki i bez pomocy.

G łosy n a  p raw icy : D o  dym lsy ii
Pos. Scyda: Obowiązkiem  m in is tra  sprawie* 

dliw ości jes t dbać o lo, alby u rzędnicy  w w yko­
n y w an iu  sow ich obowiązków m e byli n a rażan i 
n a  podobne zajścia.”

Pos. N apiórkow ski pcw rada, że k to  zn a  nosze 
sto su n k i ten  wie, że w łaśn ie  po stron ie praw icy  
były  na jbardz ie j skandaliczne w ypadk i niepo- 
szanow ania  w ładzy, a ta k i na. m in istrów , s trze la ­
n ia  do m in istrów , a resz to w an ia  ministrów'', (gło­
sy: S trzelano  1 do postowi).

Mówca: Jeżeli się  te raz  odgrzew a te spraw y 
to  tylko po to, aby jątrzyć. To m oże doprow a­
dzić Md w ybuchuy  Mov ca prom  i przejście do 
p o rząd k u  dziennego n ad  w nioskiem  kom isyi.

Pos. M ierzejewski ośw iadcza, że sp ra w a  n ie  
je s t odosobniona.
GWAŁTY ODBYŁY s i ę  W  W IELU  In  n i  C a  
MIEJSCOWOŚCIACH, S7CZEC6LN IE W  PŁO­

CKU.
Gdy p ro k u ra to r odniósł się  z  zapy tan iem  do 
naczelnej w ładzy jak  m e  postępow ać, n ie  otrzy­
m ał odpowiedzi. My n ie m ożem y w ytaczać opra­
w y poszczególnym  (urzędnikom, n a  to  je s t u rz^d  
cen tra lny , k tó ry  nic pow inien lego tolerow ać.

Pos. S kup oświadcza, że komisy® wcale n ie  
(POBpatrywiała czy aresz to w an ie  o iw  uwiulnie- 
a ie  były s łu szn a  lub nie. Dopiero p an  m in is te r 
sprow adził d y sk u s ją  n a  inne to ry  i d latego le­
w ica zaczęła się  niepokoić.

W  głosow aniu  w niosel kom isyi obrzucono 27 
głosam i przeciw z6,

Pos. K orfan ty  w ola: F a n  m in is te r o jo d ry m  
glosie.

P rzystąp iono  następni1©
BO SPRAW Y ZATW IERDZENIA o z ę ś G io w E -
G o p l a n u  u ż y c ia  p i e c i o i i i i i t a k u o w e j i

POŻYCZKI
»agTaniC4ueJ.

Pos. Osiecki, j a to  Łpim ozdiaw oa przedslaiwia, 
że m in isteryun  i sk a rb u  przedłożyło Sejm ow i 
p ian  użycia  n a  zakupy w dziedzinie aprow iza- 
cya 1 i jedn . czw. m ilia rd a  d la  w ielkiego prze­
m ysłu  150 m ilionów, n a  rolnictw o 100 milionów, 
n a  zdrow otność p u b licm ą  25 m ilionów , na. w oj­
sko 500 m ilionów  franków . Ju>, po w ygotow aniu 
referatu, w kom isy! w płynął dodatkow y wnio­
sek o użycie 100 miliomów na za kupne parowo- 
zCw i  w agonów , dale] 30 m iltenów  ma m aszy ry  
l narzędzia do w arsztatów  kolejow ych. £0 m i­
lionów n a  m s te iy a ly  na  odzież dla robotników  
kolejow ych. O krągła su m a zakupów m a w ięc 
wrabet tego w ynosić 2 il5  m ilionów  franków .

P rzy jęto  w niosek kom isyi. to -jest zutwieidzo- 
no p ro jek t użycia  ‘<$15 m ilionów  franków  na. 
zakupy zagraniczne oraz uchw alono dodatkow ą 
rezo lucję  kom isyi.

Sprawa reformy rolnej.
O statn im  punk tem  porządku dziennego była 

sp raw a reform y, rolnej.
.Sprawozdawca, pos. D ąbski: Reform® a g ra rn a  

je s t najw azniejszem  .zagadnieniem  naszego 
państw a zwłaszcza ze w zględu n a  naszą przy­
szłość gospodarczą i polityczną. Naokoło n as  
dokonyw a sio reforma ag ra rn a . P om ija jąc  Ro- 
Syę w idzim y, że reform ę a g ra rn ą  podjęła R u­
m un ia , dalej p ro jektow ano reform ę a g ra rn ą  
p rzed  przyjściem  bolszewików n a  W< grzech a  
p ro jek tu ją  je także w  Jugosław ii, w Niemczech, 
W Czechach. Nasz ustró j obecny ag ra rn y  jest 
fa ta ln y , najgorszy zaś w G alic ji, gdzie rozdrob­
n ien ie  g run tów  doszło do zastrasza jących  roz­
m iarów . S tosunk i najlepsze są  w Fozmamskiem. 
Mamy 3 do 6 m ilionów  ludności bezrolnej i 

m ałoro lnej. D latego rne ! Dowmniśmy się w ahać 
p  zed n a jb ard zie j rad y k a ln y m i środkam i, aby  
z łem u zaradzić. Mówca om aw ia głów ne zasady 
p ro jek tu  ustaw y .

Przedew iizystkie m chodzi o to, aby z tych pa- 
ryesów  ro lnych  zrobić dobrych obyw ateli pań- 
s tw a. M usim y ich  zw iązać organicznie z  p a ń ­
stw em  tak , aby c /u li, że m ają  w  tem  in te re s, 
aby  to  p aństw o  istn ia ło . Drugim  względem  jest 
to, że r.naly w łaściciel ro lny  lepiej może wyzy­
sk ać  ziemię., aniżeli 1 worzyć wyższy t jrp produ- 
keyi. U staw a uznaje zasadę p ry w atn e j w łasno­
ści. Chociaż pnzedsfawdcaele innych klubów  w .

m yćl sw oich zasad w y sn u w ali idee upaństw o­
w ienia w ielk iej w łasności i  to n a  razie  naw et 
c i między w łościanam i, k tó rzy  podziela ją ideo­
logię socyallctyczną, najm niejszej chęci n ie oka­
zu ją  dc takiego upaństw ow ien ia  ziem i. Akcya 
m a n a  celu u tw orzen ie  now ych fo śp o d arstw  
drogą kok.nrzacyi i pow iększenia drobnych go- 
ov.-oda.vitw do rozm iarów  sam odzielnych jed iij- 
s tek  gospodarozj-ch. Będą tw orzone KOionie o- 
grodnicze. robotnicze, u rzędnicze i  to w pobliżu 
w ielkich  m iast. Jeżeli zatw ierdzim y reform ę 
ro lną  to nie ty lko d la  chłopów-, n ie tylko d la  
wsi, a le  chcem y, aby także i  m ia s ta  m ia ły  z tego 
korzyść. Chcemy, ab y  przy tw orzeniu  now ych 
gospodarstw  byty rów nocześnie tw orzone domici 
lu teszkainc dla tych  łudzi, d la  k tó ry ch  kw ssiya 
asiesz ita rir  je s t kw estyą palącą. K o m isja  s ta ­
n ę ła  n a  stanow isku , że w łaścic ielam i ziem i u- 
p raw nej ormgą być tylko osoby przygotow ane 
do tego k r  y ty c z n ie  albo prak tyczn ie i  ich sp ad ­
kobiercy. Ter, p a rag ra f ma. n a  celu rapobUze- 
n iu  tem u, aby ziemia nie znajdow ała sę. w r e ­
kach  sp ek u iiu tó w  j J.jtizi niefachow ych. C elon  
tej reform y ^uspokoić, choć nie w szystkich, 
to  jed u ek żr część bezrolnych i m ałorolnych. 
A rty k u ł i  przew iduje, skąd wiziąć te  ziemio. Do- 
b ra  wyBrr-one w tym  a rty k u le  pow inny być roz­
parcelow ane Wsfccćfy członkowie kom R yi sta­
nęli jednocześnie v:a tern stanow isku . Nie przy­
szło do kom prom isu  cc do p u n k tu  ok reśla jące­
go m ak sim u m  indyw idualnego posiadan ia  na 
8f do 300 hektarów . W iększość tw ierdziła , że 
tego m ate ir.m o i okreś-ać niepodobna, ale m n ie j­
szość s ta n d u  n a  stanow isko, że bez określone­
go m aksim um  nic m a wogóle celu roćorm a ro l­
na. P aństw o  ,o  ile uię pnzeprowud-sić reform--* 
m usi wiedzieć, jakioW ■ zapusatn i ziem i m a roz­
porządzać. 300 m orgów  je s t  przestr* łu ią  dcsśa- 
te r  zna, aby prow adzić n a jb a id z ie j in  crsyw r.ą  
p rodukcyę ro lną, ju n o c z e śm e  zaś m ieć cuutń 
w .ednie śro d k i do *}ciu k u ltu ra ln eg o  I do v, y 
chowani*' rodziny na odpow iednim  poz etui*.

Tendenitya, re fo rm y  jest. tak®, aby szukać lu ­
dzi p racy , żeby n ie było próżniaków.

D ługą dysku-sję wywoła* a r ty k u ł, zm ierzają 
cy do upaństw<ńś'4»jŁa lasów . P row adzić go­
spodarkę  to in  pow inni epecyuliśoi. G ospodsr
k a  leśna połączona jes t z w ielkim  przem ysłem  
drzew nym . Z tera wwzystkiem dać może sobie 
ra d ę  tylko państw o. S ta ra liśm y  się załatw ić 
reform ę rolne w  sposób n ie  se&blonowy, dlatego 
w  a rty k u le  0 zrobiliśm y w y ją tk i od regu ły  m a­
k sim u m , o ile lo leży w  in teresie  państw a. Pod 
ty m  względem  p ro jk tow ana u s taw a  różni sin od 
czcgki-cj, gdzie w;ięcej: , . ‘.ż 500 ha. wogóle żadne 
gospodarstw u posiadai^n ie  może, a  m aksim um  
określone jes t na 150 fi i. Dla naszych w yjątków  
jup jest przew idziane jak iekolw iek  m aksim um , 
ale jeżeli n ie  m ożna dać ziem i w szystkim  m a ­
łorolnym  i bezrolnym , to , p rzynajm nie j trzeba 
ich zaspokoić częściowo. 11816101 p isem ysi, k tóry  
u  n as  pow stanie, pociągnie k u  sobie m nóstw o 
bezrolnych, k tó ry ch  n ie będzie potrzeba ziem ią 
obdzielać. P o trzeba d a i  ziem ię tym, k tó rzy  m a­
ją  najw ięcej podstaw  do p row adzen ia sam o 
dzelnych w arszta tów  ro lnych . W  f n le f e ie  p ań ­
stw a obrony granic leży to, aby pierw szeństw o 
w nadaw am i ro li w m yśl s ta ro d an e j ordynacyi 
zagwarantoiw ane było dia polskiego iołnkw za.

W ielką dyskusyę wywołan a r ty k u ł 13, kióry 
przew iduje a e re g  reform , a  m iędzj7 inne m i u re ­
gulow anie • serwimtó-w.

Refcuma ro ln a  za.pobieże em igraci i przyw-ią

Poznsńczycj zjaw ią się 
na dzis^ jsze m  posiedzeniu.

W arszaw a. i.M. Tek; Oldiczcnie głosów w Po­
znański cm m im o w ielkiego pospiechu odibyw® 
się wolniej, n t i  przypd.szcs.-ano z powodu olbrzy­
m iej ilości wyborców. S kutk iem  tego p co h n iie  
poznańscy nie zdołali jeszcze przybyć n a  posie­
dzenie w torkowe Sejm u, n a to m ias t p rzybędą as; 
środowe posiodzwiic-. w kom plecie.

P o n o w n y  w y b ó r p r e zy d jiłfl! S e j i m .
W arszaw a jtśief.) (.Vi) Z powodu oczekiwaniego 

w ejścia do Sejr-.u now ych w ybranj'ch  posłów z 
lu zn ań sld cg o , oraz z powodu, że m arszałek  Sej­
m u poddiu się wyborowi, k en w en t seniorów  u- 
cbw alił na w czcrajszem  posiedzeniu zarządzie 
ponow ny w ybót prezydyum  Sejm u. Jak  się do­
w iaduję. vyjxi; j tebipią m iały  c i.a rak te r w yłą­
cznic fo rm alny  i żadne zm iany w dotychczaso­
wym  składzie preaydyum  nie zajdą.

W arsza^ea. 5f.' ..I-Tvogląd Wieczorny*4 dow ia­
duje się z kół poseli^icli, że sku tk iem  etanoW ' 
czej decyzji d ra  W róblewskiego porzuceniai s ta  
Tiowiska w nrafi,; terzW-ie spraw zewnętrznych" 
s ta ła  się ak tu a ln ą  bandyU aturt W ładyM awi. 
h r. Skr_yńskievjC r a  stancw iako w icem in is tra  
su raw  zew nętrznych Teinsam em  ożtpada po- 
przodu] projekt. w y s!ańc«. lir. SkmyńB.kegio- W 
eharak ierze  po>:ła do M adrytu.

Uznanie dia k o j a r z y .
W aszaw a (P A i). M inisterstw o kolei żelaz- 

nycli rozesłało do w sz jk ik ich stac jń  kolejow yci 
w obrębie dj rekcyi koieL w WarszŁwde, Rado­
m iu, h rakow ie i L'. iwie następu jące  pism o: 
Pism om  z diiij. 51 m aia re-ntralne kierow nictw o 
tran sp o n ó w  zw iocik. s:ę do m in is te rs tw a  kolei 
p łosząc o pow iadom ienie pt-rsonalu wrszystkicj& 
okręgów, że w  w ieikiein dziele u sta len ia  g ran ią  
n a  w schodzie pracow nicy kolejow i 1 0 * J i  ndm ri 
tów ny z a im ią . Dzięki' i en trudom , za-parcit* S 
pośw ięceniu, oraz energii i^indjraTdualnej spi-a- 
wiiości pokry te zostały b rak i techniczne, w ym  
kujące ze Szczupłości taborów , n iedostatocznycn 
“Troków  łączności i zniszczonych urzędów s ta ­
cyjnych. T ak  pow ażne sukcesy kolęijOictwa ptń- 
sk iege cen tra lna  kiero » i  Ictw o podaje n ie  ze 
w łakną ale za jucpodzieusą zaMugę p ^rsona łi 
koejow ego.

Przywódca bolszewików 
•urzędn:k^m  ministerstwa jiracy,

W arszaw a. (AJ v U rzędnik fthjfniisteirjTłig rmacj 
t Adolf W arszaw ski, o trzym ał dym isyę. Dymisyn 
tą n iek tó re  dziennilci łączą z p rz juimezuościią. 
p a r ty jiuą W arszaw skiego. u ło rv  pod u-ieudoni- 
m tm  W arsk i, zn an y m  był ja ro  jjeaen z r ió u  
ry c b  leaderów  p a rtjd  kom unistycznej w Fouma

Prsee nad taryfą celnę.
W anzaw e.. (M. Teł.) Celem opracow ane , sta- 

ry fy  celnej odpow iadającej pogrzebom państw a 
polskiego m in iste ry u n t przem yśli i  H andlu n» 

że ludność dc p ań s tw a ,.podniecie ogólny dobro- j tw®iz yl® konUsyą, W e t .o dpie X lipęa
byt i k u ltu rę  m as. Obawy k a tak lizm u  okonom i- 
cznogo w skutek  reform y, są  ta k  sam o n ieuza­
sadnione, jak  p łk m efju  były obaw y w łaścicii 
dóbr w  okresie uw łaszczenia w łościan. Równie 
n ieuzasadn ione s ą  aarzufy, jakoby ta, re fo rm a 
m ogła osłabić n asz  k red y t zagran icą .

N ajważniojiszą raecan jes t r t t r z e b a  dem okra­
tycznego h as ła  d la  m isy l uebtklej n a  waęhodzie.
Ciemne m asy  lu d u  białoruskiego, ukra ińsk iego  
i litew skiego, m ożem y przyciągnąć główmemi 
h asłam i szerokich re fo m  agrarnych .

N astępne posiedzenie sejm u odbędzie się w 
środę o godz 3 popołudniu.

Trzy  posiedzenia dla dyskusji rolnej.
W arszaw a. (M. Tel.) K onw ent seniorów  zare­

zerw ow ał d la  dj'skiisy;i rolnej trzy posiedzenia, 
l,o jes t wdorkowe, środowe i czw artkow e. Aby 
w ciągu tylfc tizecb  dni mód-z dojść do k o n k re t­
nych . uchw al i postanow ień ograniczono liczbę 
mówców na, dwóch n a  każdą frak c ję .

zebrać potrzebne maTeryały i  oprawewać w nio­
sk i do p ierw szej polskiej tary fy  celnej Komi-
sye te  s tanow ią  delegaci n iiJisterjn im  ckarhK, 
hand lu , przem ysłu , rolnictw a, aprow .zar.yi i  
sp ra w  zagran icznych . Pozatem  uiw oraone zo­
s ta ła  R ada złożona z 25 przedstaw icieli organi- 
zacyi społecznych m iędzy innym i z przedsta- 
'Vicieli izbj handlow ej krakow skiej i lwowskiej* 
Zw iązku górników  w K rakow ie, Tow. gospodar­
skiego we Lwowie, Tow arzystw a rolnięuego w  
Krakow ie, Zw iązku przem ysłow ców w  B iałej, 
R ady  nadzorczej w Cieszynie itd.

O d p o w i e d z i  R e d a k c j i  i.
KZELCZANżN J . B. W iecznie to  sam o S ą do­

bre chęci w P ań sk ich  poezyach, ale b rak  im... 
czego? B rak  im  bai^lzo wiele. Pi-zadowszj^&tkion 
to „bujanie** m łodzieży do czynu, do w alk i «tc. 
jest zużyte i. stare, ja k  św iat i trzebaby ęstotiria 
geniusza, żeby jak ieś nowe ekscytacye wym y- 
lieć l Ale iak.i wiersz: „I żóś Polak, nazw y m a- 
so, — Kochaj polski k ra j, — Oddaj siebie szcze- 
lze, cało, — Serce, krew m u daj!**... — ale  to k i, 
w iersz pow tarzany, czyż może kogo n a tch n ąć  
bohaterstw em ?!
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K w ia ty  rztu c zn ?
k apel u szow e , u j Roraeyj ne, ko- 
ścieine, pióra, boa, łantazye 
dostarcza hurtow nie i detai- 
licznie: pracow nia artysty­
czna i fabryka W incentyny 
G órskie', Kraków, Floryań- 
ska JS. 1477

A m e ryk a ń s k ie  m a s zyn y  1599 
do pisania z widoczneui pi­
smem są do m ibycn , Marka 
I. 25. '.liii. i ie rk e r i Wt, Keyita.

M łyn
wodny i około 6 morgów po­
la w środkowej Gałicyi do 
sprzedania. W iadomoś : w
A dministraeyi ..Gońca1' pod 
„Młyn11. 16^4

A k u s ze rk a  z  W a rs za w y
stawia bańki, przyju.ióc za­
mówienia, udziela porad, dy- 
skrecya zapewniona. S tuden­
cka 6, II piętro, na lewo od 
9 rano do 7 wieczór. 1314

Chłopca 17 ło
z dobrego dom t na naukę 
złotniczu— jub ilerską  na lo- 
brych w arunkach przyjmie_B. 

Armatowicz, Rynek gł 17.

P o s zu k u ję
jakiejkolwiek ubjkacyi dla 
przechowania anta. Zgłosze­
nia pod lSI. Z. 107.‘ do Ad 
ministracyi Gońca krak. 1746

s iu p  s p o ży w c zy
z v ’sz.vnkiem i p. mieszka­
niem, sklep spoży v. ozy z po­
mieszkaniem, lokal na in te­
res śniadankowy i peina kon- 
cesya na wyszynk taraz do 
sprzeaania z powodu w yjaz­
du. Wiadomość: heter, Gro 
nie 7, 1. p. ofic., od godziny 
1—3 popołudniu. 1747

K a sy kon tro ln e  1598 
przyjmuje do gruntownej na­
prawy, Marka 25. Jn>. Hecker 
i Wł. Keyha spec. m ecnanicy

60 w agonOw  d a c h o w i i
cementowej razem lub czę­
ściowo odstąpi. Betoniamia, 
Wadowice. 1715

P r z y jm ie  Kilko d zie w c zą t
Fabryka wyrobów chemicz­
nych M. Nurka. Zgłoszenia 
od 2—3 pop. Karmelicka 12, 
I piętro. 1717

P r z y jm ie  śiusar -
do robót około wag decymal- 
nych oraz kilku chłopców do 
i,taktyki (także zamiejsco­
wych) Zakład ślusarski, me­

chaniczny Fr. Mikulskiego, 
Podgórze, ul. Targowa 1.1778

' w e 'er, st»r s2y. 
ogrom nie elegancki, u jm ują­
cego exterieur, obdarzony 
pięknym  głosem, tutaj zupeł­
nie sam otny, prosi również 
osam otnioną dam ę z tow arzy­
stw a miodą i piękną, w iel­
bicielkę m uzyki o ko respon­
den c ję  pod „h u b ie /11 do \d -  
tnin. „G ońca". 1776

K o s tyu m  a ks a m itn y.
kolorn cicmno-zielonegd. no­
wy i modny, na osobę śre­
dniej tuszy, do sprzedania. 
K raków, ul. św. Jan a  10, i p, 
L. Machowska, Magazyn m e­
bli antycznych. 1709

P o ko ik i
utrzym anie i w ynagrodzenie 
Jam schludnej i uczciwej ko­
biecie, najchętniej wdowie,' 
za prow adzenie gospodarstw a 
domowego. Zgłoszenia z po- 

j daniem  adresu przyjmuje Act- 
| m iuistracya Gońca dla lir  
| ,.E, A .'z > 1.780

K a w a le r in te lig ie n tn y ‘ a t 28,
j zawodu botanik poinulog, nin- 
; jący gotów ki 4000 rubli, pra- 
I gnie poznać młodą pannę lub 
‘ wdówkę w celu m atrym onial­
nym. Rzecz trak tu je  się po­
ważnie. Zgłoszenia z fotogra­
fia pod ,.1\ Bli Miejsce Pia­
stowe. 1764

W Zakładzie fotograficznym
poszukuję bez wy nagrodzenia 
zajęcia popołudniowego. ł.a- 
skaweMigłoszenhy z pOiianieni 
adresu pod .A m ato r"  do Ad- 
miniktraey} „G ońca11. 5'.'W

M a fe rya  w ełn ian a
ciemno popielata na ubranie 
męskie, now e mesZty 42; bu­
ciki noszone 40, kapelusze 36. 
do sprzedania. M em iradzkit 
go 15. 177(o

M a s zyn a  de pisania
am erykańska „łioyui '5 inod. 
mało .Używana za -1600 kor
do sprzedania. Kraków. Mar­
ka » :  1770

E. 40566/1918. 
B. b.

Ogłoszenie.
M agistra1 m iasta K rakowa podaje do powszechnej wiadomości, że 

Gmina m iasta K rakow a m a do sprzedania Darcele na grun tach  Dofórtyfi- 
kacyjnych m iędzy przedłużoną ulicą D ługą a ulicą K row oderską i m iędzy 
przedłużoną ulicą Długą a  ulicą K row oderską i między przedłużoną ulicą 
Sm oleńską a ulicą Zwierzyniecką.

Dla domów, które będą zbudow ane na  wyżej określonych gruntach 
przysługują ustaw ow o 18-letnie ulgi podatkowe.

Szczegółowy wyciąg z uchv 'ał Rady m iasta z duia 28 m arca i9 id . 
6 m aja 1912 oraz 24 kw ietnia 1919 r. dotyczą dalszych ulg. oraz w arun­
ków zabudow ania, został w yw ieszony na tablicy urzędowej w sieni od 
strony  kościoła O. O. F ranciszkanów  w głów nym  gm achu M agistratu. Od­
bitki z wyżej wym ienionego w yciąga jak  również plany gruntów  przezna­
czonych n a  sprzedaż, na  wyłożone w biurze Budownictwa m iejskiego 
Odd. B. pokój Nr. 21 gm acń M agistratu III piętro, wejście od ulicy Posel­
skiej do przeglądnięcia w  godzinach urzędow ych od 1 0 —11 codziennie.

Podania z w yszczególnianiem  num eru  i położenia parceli oraz ceny 
oferowanej w słow ach i liczbach, należy wnosić w opieczętow anych ko­
pertach  do Budownictwa m iejskiego Oddz. B. na ręce naczelnika tegoż 
urzędu najpóźniej do dnia 25 czerwca 1919 r. Do podania m a być dołą­
czony kwit kasy m iejskiej na w adyum , które kupujący złoży.

Kraków, dnia 7 m aja 1919. 1739

P o s zu k iw a n a  z a r a z
lub później inteligentna pra­
cowita osoba znająca się na 
izyeiu do pomocy w gospo­
darstwie i przy dzieciach 
zgłoszeni- z podaniem wa­
runków przez Administracyę 
tod „A. Z. 73“. 1761

w Krakow ie,'Sław kow ska 1
o trzym a ło  generalną re p re ze n ta c ję  S e l v a y o w s k i r h  

Fab ryk sody i p rzyjm u je  zlecenia.

1638

K ra w c o w a  I
znajdzie stałe zajęcie z mie- 
u k a m u n  i utrzymaniem za 
dobrt m wynagrodzeniem. Re­
flektuje się tylko na uzdolnio­
na. Wiadomość: Jagiellońska 
I. 6, 1 p. Kraków. Pracow ni? 
oaftów. 1765

K a w a la r, m U iig if t i tn y ,
.achowiec lat 28. Posiadający 
nieco gotówki. Pragnie po­
znać w  celu matrymonialnym 
pannę miłej powierzchowno­
ści inteligientna lub wdowę 
młodą. Posar pożądiny dla 
wspólnego dobra. Zgłoszenia 
do Adm«n. „Gońca1 wraz z  
fotografią pod „I. Z.“ 1774

D b  sprzedania
grunt 1 morgowy w Łobzowie 
część pod ondowę a część 
orna. Wiadomość: Kazimierza 
Wielkiego 117 od 2—6. So­
kołowska. 1757

Martyroiogiuru
czyli męczeństwo Unii na 
Podlasiu z autentycznych 

źródeł zebrał
K. J .  P r u s z k o w s k i .

Cz. n . Wraz z dod. i prze­
syłką K 1740. 

Wysyła po otrzymaniu 
vG ocor 1653

Księgarnia, D. Ł
K ra k ó w , R yn e k  1 7 .

Agrafki —  Szpilki do włosów —  Kremy —  DepUatośr —  
Parówka —  Masaż twarzy —  Dekolorowanie i bar­
wienie włosów Manicure —  Mydła kosmetyczne

K a r a l i  la t 30 , Kasa fcji.trulna
k tó ry • p osiada '60.000 K albojz kuponem  39.99 w- bni  dzr 
gospodarstw o nawiąże kore 'dobrym  stanie za 1.600 K dc 
spondencyęzpannątubw dów -'sprzedania. Kraków, y lanu 
ką bezdzietną w celu matry-4 23. .17,51
ii’on :afp ni,'Uprasza ićę o na-l Czeląsinik Ciach'arą|ti. 
(.ies.anio iotoor-itii pod adre-.[l0;rzehiiv zaraz. A. KumrneT 
sem  E “ do Adm. „Got\t5a“ .iKraków. Karmelicka i*'.?. 163/

L: 2184 .1 !)
(>. li. Kraków, 24 maja i ; !i0 .

Krajowy urząd odbudowy
zamierza sprzedać

warsztaty roinlcss
wyposażono w m aszyny i narzędzie i ■ ią % c .e . za­

pew nioną przyszłość i rozwój:
w Bochni, Brzesku, Chrzanowie, Dąbrowie, k- 
Tarnowa, Dębicy, Gorlicacn, Mielcu, Nisku, No­
wym Sącżu, PiLźnie, Rudniku n./S Rzeszowie. 

Tarnobrzegu, Tarnowie i Tuchowie.
Pośrednictw o i spekulacya wykluczone, P ierw szeń­
stwo mają kooperatyw y rolnicze i rękodzielnicze. 
Bliższych inform acyi udziela w godzinach od 9-11 
Referat warsztatów w Oddziale Sekcyi rolni­
czej K-ajowego Urzędu Odbudowy w  Krako­
wie Ul. Warszawska 3 parter, gdzie też należy 
składać oferty najpóźniej do 20 czerwca 1919 r.

ą Z C Z A W N i C A  *
w  S s c z s w i /  a i k a l i a u o ’ !!

Sezon od 1 czerwca 
a o  21 A rześn la .

S z c z a w y  a i k a l i c z n o - s k s f E e  ( 7  z d r c jó w ) .
Ws: zaiLŁ. Choroby dróg oddechowych, narządu traw ie­
nia, dróg moczowych, przem iany m ateryi, krw i i cboroby 
m tw o w Ł  — S tarya kolejowa S iary  Sącz lub Nowy Targ. 
M ieszkania od 2 K począwszy. — Produkty spożywcze 
jako to : mąkę. sm alić, cukier, ryż. i t. p. dostaje Zakład 

od M inisterstw a ap row izacji. 1737'

Dla nismowląt i rekonwalescentów
poleca i , 11

A P T E K A  W  D O B R O M I L U :

f^ukler mleczny 
i Ekstrart słodowy.

p o l e c i i r . i 3

Salon W ISKSDY, Kraków , Rynek 43, I. A -B .

Ooalosć o zdrowie ozieoi
zasadzać sie m usi na troskliw ym  doborze środków  do 
1781 pielęgnow ania skóry.
Rri7IIMNF MATIfl nie dadza się uwieść żadnej 
n t I Ł U J ł l l l U  J fIM I l \ l  rekiamie — używają tylko':

Ai.tyseptycznego 1 Chłonącego wilgoć! 
Gojącego wyprzenia, sporządzonego

P O D  K O N T R O L Ą  L E K A R S K Ą
PU D R U  D L A  D ZIEC I „ D E R M A "

wyrobu ,ab. „DERMA ' w K rakow ie (St. S tudnieki i Dr. 
•ned. J . Czernik). Na składzie v aptekach, drogueryacb 

i perfum eryach. M/ aa ■ opakow anie za s trz e żo n e .

iii! Min S  no wir
polecr po niskich ce rach

fabryka fiołów c i u p  i  1 1 1  w Krakowie
Krowoderska 68. 1783

B iu ro  z a m a w ia n  i e < s p e d y c y a  K a r m e lic k a  1 2 .
W>'syłki uskutecznia na cały ODszar Rzeczypospolitej PolsKi

E t o k t r u  m o t o r o w a  p ie k a r n ia
J U a  i p ń n b i ,  Kłckdw. Krswoderika 39

podejmuje się wypiekać najtaniej hygiemczny 
i smaczny chleb dla wszelkich konsumów, ochro­

nek i t. p. instytucyi. 1759

OGŁOSZĘ NIE!
Z dniem 1. czerwca otworzyłem 

przy ul. Zwierzynieckiej L. 15

m i L i i i  u i M i y n m
ZYGMUNT M M TI

1780 były długoletni wsputprar-ownik
W Tsnów Porębski i Zimler.

Ceny umiarkowane. obsługa fachowa.

.POLONIAiii najlepsza 
g i r ^ w s a w Y s i i H  pasta ao obu­
wia z tfaibrylka Htyrobtiw chemicznych

BERiSCI* HŚ4MMER
K r a k ó w ,  W e i s e ł c a  L5>. 643

W ydaw ca: W  zastępstw ie Soótkl W ydaw niczej nH di-ox ' Jerzy  K onarski. -  R edak io i odnow.: J a n  S tankiew icz.— D rak. Ludow a w K rakow ie.


